Prenumerata m1iejseowa: 


numerów iub zwrotu prenumeraty. 


Rachunek bieżący: Bank Powiatowy Grudziądz, Bank Związku 
Spółek Zarobkowych, Danziger Privat-Aktienbank, Gdańsk i Grudziadz, 
Gdańsk nr. 2980. Konto pocz- 
towe: Kasa Oszeządności, Oddział w Poznaniu nr. 201193. Miejsce piat- 


Bank Polski Grudziądz. Konto czeków : 


ności i wykonania Grudziądz. 


Redakcja i Administracja 
Qroblowa 27/29. 


| 


Przy odbiorze w ekspedycji 
2,25 ZI, w agenturach miejscowych miesięcznie 2,80 Zł, przez pocztę przy 
zamówieniu przez ekspedycję naszą 2,51 Zł., wprost na poczcie lub u listo- 
wego kwartalnie 7,88 Zł, miesięcznie 2,61 Zł, dla W. M. Gdańska 2,50 Guid. 
Gd. — pod opaską w Polsce 3,95 Zł, do Gdańska 4,45 Guld, Gd., do Francji 
15 fr. (z wysyłką co drugi dzłeń 13 fr.) do Anglji 5 shil., do Stan. Zjedn. 
80 cent. W razie nieprzewidzianych wypadków, jak strajki, przeszkody 
techniczne itd. prenumeratorzy nie mają prawa żądania niedostarczonych 


Dziś 8 stron 


+. 


Cena i5 groszy. 
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Ogłoszenia z Polski. Wiersz wysokosi milimetra w dziale ogłosz t 
niowym na stronie 8-łamowej 12 groszy w dziale reklamowym na stronie 
1-3 łam. przed teksten 90 gr, wśród tekstu 50 gr, za tekstem 40 groszy 
dla Woinego Miasta Gdańska wiersz m/m 8-łam w dziale ogłoszeniowym 
0,12 Guld. Gd., wiersz m/m 3-łam. przed tekstem 0,90 Guld. Gd., wsród tekstn 
0,50 Guld. Gd., za tekstem 0,40 Guld. Gd., dla Niemiec dochodzi 50% nade 
wyżki, dla reszty zagranicy 100% nadwyżki. 
z.adwyżki. — Rachunki są natychmiast płatne. — Administracja nie» 
przejmuje odpowiedzialności za terminowe umieszczenią ogłoszeń. 


Za tłómaczenia 20 procent 


Bękopisów nadesłanych nie zwraca się, *%  * 


Dyrektor przyjmuje od godz. 10-tej do 11-tej przed południem. 
Redaktor Naczeny przyjmuje od godz. ł1-tej do 18-tej w południe. 


Grudziądz, czwartek, dnia 24-go września 1920. | 


Telefon nr. 50, 51 i 66. 


U nas a gdzieindziej. | - Ze zgromadzenia Ligi Narodów. 


Dyskusja nad położeniem w Chinach. — Sprawa ochrony mniejszośc . 


Sytuacia obecna Polski tak pod względem gospodar- 
czym jak i politycznym jest poważna. Usiłowania u- 
stalenia kursu waluty naszej nie wydały jeszcze takiego 
plonu, któryby mógł uspokoić troski, opanowanie prze- 
silenia gospodarczego wymaga jeszcze dużo pracy pla- 
nowej i intensywnej. Sukcesy, jakie polityka polską od- 
niosła na terenie genewskim bezpośrednio w sprawie 
poczty i składów amunicji w Gdańsku a pośrednio też 
w sprawie Litwy Kowieńskiej nie powinny przesłonić 
nam oczu na spraw większej jeszcze wagi, jak: zbliża- 
jaca się konferencja nad paktem bezpieczeństwa, wzno- 
wione rokowania handlowe z Niemcami oraz znowu pod 
znakiem zapytania stający stosunek do Czecho-Słowa- 
cji z powodu ich niespodziewanej propozycji w Berlinie. 

Jeżeli do tego dodamy, że mnożą się znaki na ziemi 
ł niebie świądczące o wzmagającym się w Niemczech 
nastroju odwetowym t rosnących przygotowaniach woj- 
skowych, że wciąż na skraju bankructwa chwiejąca się 
Litwa Kowieńska ma jakieś z wysoce podejrzanych 
źródeł pochodzące środki na zbrojenia i prowadzenie 
szerokiej akcji szpiegowskiej na terenie Wileńszczyzny, 
żę Bołszewia zachowuję się dotąd jeszcze tajęmniczo i 
wiadomo dotąd w którym kierunku zwróci swe zapędy 
— to przyznać trzeba, iż sytuacja naszą jest naogół po- 
wazna. 

Oczywista, o ile lekceważenie jej powagi, bezkryty- 
czny optymizm swojskiego chowu, że: „iąkoś to będzie” 
— byłby ciężkim w następstwa błędem, to jeszcze gor- 
sze rezultaty przyniosłaby w drugim pesymistycznym 
kierunku przesada, że jest źle a będzie gorzej, że zew- 
nętrzne niebezpieczeństwa są straszne a wewnętrzna fi- 


nansowo-gospodarcza sytuacja beznadziejnie za'wikłana.' 


Tak nie jest. Apetyty zaborcze sąsiadów jak iuż o 
tem donosiliśmy w informacjach o nastrojach w Bolsze- 
wii ochłodłty wobec świetnego egzaminu, jakie nasza mło 
da, nieliczna, ale sprawna i dziełna Armja zdała przed 
zagranicznymi fachowcami w ostatnich manewrach na 
Wołyniu i na Pomorzu. Okaząło się, że nię jesteśmy 
łatwym do zgryzienia orzechem, o który mogłyby się po 
łamać wilcze kły jednego i drugiego sąsiada. Znaczenie 
Polski na terenie międzynarodowym pokaźnie wzrosło 
a te mglawice fałszu i nieporozumień jakie między na- 
mi a światem propagandą antypolska rozsiała w znacz- 
nym stopniu zostały rozwiane. Kraj nasz posiada dość 
bogactw naturalnych i rąk krzepkich do pracy, aby nie 
uledz obcej przewadze gospodarczej. 

W tych warunkach nasze troski najaktualniejsze 
koncentrują się wokoło pytań co dalej będzie ze złotym, 
Jak się uporamy z następstwami brąku Środków obiego- 
wych, w jaki sposób zapewnimy sobie aktywny bilans 
handlowy, dźwigniemy wytwórczość własną na taki po- 
ziom ilości i jakości, aby import obcy nie rujnował ro- 
dzimego przemysłu i nie skazywał rzesz bezrobotnych 
na nędzę. 

„ Niewątpliwie jest źle ale z drugiej strony też żadnej 
nie ulega wątpliwości, że może być lepiej, byleśmy tyl- 
> przestali popełniać błędy i wykorzystać potrafili u- 
miejętnie wszystkie środki i siły własne. Brak nam or- 
£Zanizacji, planu, konsekwencji żelaznej w postępowaniu, 
micjatywy i umiaru w ocenie. tego į jest i być powinno. 
. To drugie zależy ściśle od pierwszego, więc też po 
Pierwsze trzeźwy musi być pogląd na daną sytuącie. 
zeszymy wciąż jeszcze przesadą, iednostronnością, 
Datrzeniem na rzeczywistość bądź przez różowe bądź 
Czarne szkiełka. Te ostatnie nietylko szpetniejsze są, 
ale i szkodliwe. Człowiek, który nawykł do narzekań, 
i krytyki negatywnej, nie zdolny jest do należytej pra- 
Gy twórczej, do jakiej przystępować należy z wiarą w 
Dowodzenie. 
Musimy zważyć, Że dziś pod względem gospodar- 
gg iest niedobrze nietylko w Polsce ale również w 
itemczech (które przecież wojna nie zniszczyła), Francji, 
lzji (tak poprzednio zamożnej). a nawet w potężnej 
ngli, w której -nosza się z zamiarem zaciagnięcia po- 
aw Ameryce. Na tle ogólno-europejskiego przesi- 
ma gospodarczego nie jesteśmy bynajmniej wyjątkiem 
„0 względem trudności ekonomicznych i wobec tego 
żal Ey poniechać tych, tak często rozlegajacych się 
ów, Skargi i krakanią. 
> Walen: 2 LE tego, co jest u nas i gdziendziej, wyka- 
rownie H inne- znacznie bogatsze od nas narody są 
lak mejsze w wydatkach, nie pozwalają sobie na taką 

u nas szeroką i dragą administrację, że praca jest 
nami gatniejsza a zbytek imniejszy.. Nad tą pomiędzy 
wK ; a maymi różnicą powinniśmy się „głębiej zastano- 

x Joist. da wniosku, żę trzebą nam więcej i lepiej pra- 

a mmiej wydawać, żyć oszczędniej. JS. M. 


PRZEZ ZZD OEEDEZZZEZ ZZA ZZ Z OWE ZZ TOWA Z RZEZ ZZOZ ZZ Ř— a ZZOZ OLO — Ó ZZA 


Genewa., 22. IX. (PAT.) Na dzisiejszem posiedze- 
niu zgromadzenie Ligi Narodów zajmowało się na wstę- 
pie położeniem w Chinach. Poseł chiński w Londynie 
przedstawił krótko obecne trudności pomiędzy włądzami 
chińskiemi i ludnością chińską z jednej strony, a cudzo- 
ziemcami z drugiej. Bezpośrednio potem zgromadzenie 
przy;ąło bez dalszej dyskusji rezolucję, wyrażającą ży- 
czenie, aby na prżyszłej konferencji w sprawie ceł, któ- 
ra ma się zebrać w Chinach, powstałe konflikty mogły 
być złagodzone. 

Następnie przystąpiono do wniosku litewskiego w 
sprawie ochrony mniejszości. Jak wiadomo, wniosek 
ten na jednem z posiedzeń komisji szóstej został przez 
Gałwanauskesa wycofany. Sprawozdawca Van Linden 
(Holandja) przedstawił rezolucję, według której zgroma- 
dzenie akceptuje całkowicie tę część sprawozdania o dzia- 
lalności Rady i sekretarjatu generalnego Ligi Narodów, 
która dotyczy procedury w sprawach mniejszóśc'owych, 
Rezolucja zaleca następnie przekazanie Radzie Ligi Na- 
rodów całego materjału dyskusyjnego zebranego w kwestji 
mniejszościowej przez szóstą komisję. Hr. Apponyi 
(Węgry) oświadcza, iż delegacja węgierska nie zupełnie 


zadowolona jest z przedstawionej rezolucji, nie mniej 
jednak żywi nadzieję, ża Rada Ligi Narodów przyjmie 
do wiadomości poczynione przez Węgry uwagi. 

Odpowiedział mu Hymans, zapewniając, że Rada 
Ligi zawsze badać będzie przedstawione jej w tej spra 
wie uwagi, poczem zgromadzenie. przyjęło jednogiośnie 
rezolucją komisji szóstej. 

Następnie zajmowało się zgromadzenie sprawą man- 
datów. Delegat czeskosłowacki Veverka przedstawił rezo. 
lucję, akceptująca działalność państw mandatarjuszy 
i prace stałej komisji mandatowej oraz wyrażającą na- 
dzieję, że wszelkiego rodzaju imiądzynarodowe układy 
rozciągnięte będą również na terytorja, objęte manda- 
tem. Przedstawiciel Norwegji Nansen wypowiedziai sią 
energicznie za ochroną tubylców przed nadużyciem ` na- 
pojów alkoholowych, podnosząc przytem, że Liga Naro- 
dów orzyjąła na siebie wielkie zadanie zapewnieńia 
opieki 1 pomocy ludom, zamieszkałym na obszarach, 
podlegających mandatowi. Po przemówieniu Nansgna 
zgromadzenie przyjęło jadnogiośnie rezolącję komisji pu» 
litycznej. = 


Zwołanie Światowej konierencji gospodarczej. 


Genewa, 22 9 (Pat) Na uosiedzeniu komisii drugiej (pr- 
ganizacii technicznej) odbyła się dziś wielka dyskusja nad 
wnioskiem Loucheura, żadającym powołania specialnej ko- 
misji dla przygotowania Światowej konferencii gospodarczej. 
Po wyczerpujących wywodach wnioskodawcy, z których wy- 


nika, że również Niemcy miaiyby bú reprezentowane w 
rrojektowanci komisii oraz wskazaniu przes sprawozdawcę 
na konieczność osiągnięcia stabilizacii walutowej we wszyst» 
kich krajach, jako warunku wstępnego ustabilizowania Sto- 
sunków gospodarczych, wniosek Louckeuia został przyięty. 


Rząd niemiecki a pakt bezpieczeństwa, 


berlin, 22. 9, (Pat.) W łonie rządu toczą się obecnie na- 


jerzy krajów związkowych Rzeszy ua wspólłą konferencię 


rady w Sprawie paktu bezpieczeństwa. We zzwartek ma się | Komisja spraw zagranicznych parlamentu Rzeszy zbierze się 
odbyć posiedzenie Rady ministrów z udziałem prezydenta | w sobotę przed południem, 


Rzeszy Hindenburga, na piątek zaś zaproszeni zostali prem- 


Dookoła rokowań handlowych z Niemcami, 


Berlin, 22. 9. (Pat.) Zgodnie z propozycją dele- 
gacji polskiej, przyjętą przez delegację nięmiecką, odbyła 
się dziś w urzędzie spraw zagr. wspólna konferencja 
w sprawie dalszych rokowań handlowych polsko-niemieo- 
kich. Po rozważeniu całego szeregu zagadnień, zwią- 
zanych czy to z zawarciem prowizorjum, czy też osta- 
tecznego traktatu handlowego, Hie strony uznały za 


konieczne wziąć za podstąwę dalszych pras zarządzenia 
rządu polskiego w zakresie polityki handlu zagranicznego. 
Delegacja po!ska dostarczy delegacji niemieckiej odnośny 
materjał, a po zapoznaniu się z nim przez delegację 
niemiecką odbędzie się dalszy ciąg wymiany zdab 
w tetminie, który zaproponoje strona niemiecka. 


Zarządzenia rządu w sprawie reglamentacji przywozu. 


Warszawa, 22. 9. (PAT). W wykonaniu uchwały. | Pozatem rząd powołał do życia komisją kontyngentalną, 
zapadłej na ostatniem posiedzeniu senackiej komisji skar- į złożoną z przedstawicieli Ministerstw Przemysłu i Handlu, 


bowo-budżetowej odbyło się dziś po południu posiedzenie 


Skarbu, Spraw Zagr. i Rolniotwa, a której zadaniem 


tejże komisji pod przewodnictwem sen. Adelmana z udzia- | jest ustalenie kontyngentu na rok 1926. Wedle dalszych 


łem przedstawiciela rządu wiceministra przemysłu i handlu 
p. Doleżała, na którym sen. Rotenstreich (kl. żyd.) omó- 
wit szożegółowo zarządzenia rządu w dziedzinie regla- 
mentacji przywozu. Z wyjaśnień przedstawiciela rządu 
wynika, iż reglamentacją nie zajmuje się Ministerstwo 


oświadczeń reprezentanta rządu spodziewane jest zmniej- 
szenie importu jeszcze w roku bieżącym o 40 %. Po 
dłuższej dyskusji postanowiono zwołać w najbliższym 
czasie posiędzenie komisji dla omówienia całokształtu 
spraw reglamentacyjnych, wplywu polityki reglamentacyj" 


Przemysłu i Handlu, lecz specjalna komisja przewozowa, | nej na politykę traktatową naszego państwa i t. d. 


złożona z przedstawicieli kupców polskich i gdańskich. 


POŻAR STOGÓW POD WILNEM 


Wilno, 22. 9. (Pat.) W nocy z 21 na 22 bm. we wsi Pałace 
powiatu wileńskiego spłonęło 20 stogów zbiorów tegorocz- 
nych. Istnieją poszlaki, że powodem pożaru było podpalenie. 
Prawdziwą przyczynę pożary ujawni zarządzone śledztwo. 


ROKOWANIA POLSKO-GDAŃSKIE. 


Warzawa, 22. 9. (Pat.) Dnia 23 bm. odbędą się w War- 
Szawie w Min. Spraw Zagr. rokowania potsko-gdańskie, do- 
tyczące uregulowania całokształtu spraw konsularnych. Roko 
wania potrwają prawdopodobnie do końca tygodnia 


PARLAMENT JAPOŃSKI PODPALILI KOMUNIŚCI. 


Paryskie wydanie „New York Heralda* donosi, żę do- 
chodzenia policyjne w sprawie spalenia gmachu parlamentu 
i prezydjum rady doprowadziły do wykrycia, że podpalenie 
było dziełem komunistycznych spiskowców. Policia jest na 
tropie sprawców. W Tokio aresztowano już trzech komuni- 
stów. 

Sen —<Fppn ZGK" 


PROCES MURASZKI 22-60 PAŹDZIERNIKA. 


Termin procesu Muraszki, oskarżonego o zabicie Wies 
czorkiewicza i Bagińskiego, został ostatecznie wyznaczony 
na dzień 22 października, Wbrew pogłoskom o przewiezieniu 
Muraszki do Wilna, aptus on się w dalszym ciągu w wię- 


zieniu w Nowogródku / 


Co drugi los wygrywa. TEJ 


Losy I. klasy Państwowej Loterji Klasowej "ZBE 


są do mabycia w. 


»Nadzieji< Lwów - Sykstuska 6 


=== Polska Loterja Państwowa jest najkokzyskiejszą EEE 


GIÓWNA Wygrana 400.000 zł 


Ciągnienie już 14 i 15 pażdziernika. 
Ceny: Cały los zł 40, połówka zł 20, ćwiartka zł 10. 
Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotną pocztą. Karta zamówień wystarczy. 
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i Karta zamówień Œ. P. 3 
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0 traktat handlowy polsko-czeski. 


Praga, 22. 9. (PAT). 
gr. wysłuchała referatu posła Hruszewskiego w sprawie 
prowizorycznego traktatu handlowego z Polską. Poseł 
Hruszewski dał wyraz przekonaniu, "łe z obu stron ist- 


nieje dobra wola stworzenia przyjaznych stosunków go- 
Po wyjaśnieniach nudzieło- 


spodarczych i politycznych. 


Sejmowa komisja spraw za- | nych przez ministrą Dvorzaka w sprawie taryf kolejo- 


wych i kontyngentu wegla traktat handlowy z Polską 
został przyjęty, Również komisja spraw zagr. senatu 
po przemówieniach senatorów Klondy i Witta przyjęła 
umowę z Polską, 


Qburzenie i zarzuty prasy niemieckiej w Gdańsku. 


Gdańsk, 22. 9. Pat. Powracając do krytyki so 
botniej uchwały Rady Ligi Narodów w sprawach polsko- 
gdańskich, tutejsze dzienniki niemieckie wyrażają obu- 
rzenie, że żądania gdańskie zostały potraktowane przez 
sprawozdawców Quinones de Leona oraz przez samą 
Radè Ligi Narodów w sposób lekceważący. Pozatem 
dzienniki gdańskie podnoszą przeciwko komisji rzeczo- 
znawców Ligi Narodów zarzut, że w sprawozda- 
miach swoich używają stale terminu: „Komisarjat 


Generalny Rzplitej Polskiej* i twierdzą, że w 
Gdańsku niema i być nie może żadnego Komi- 
sarjatu Generalnego Rzplitej Polskiej, dopóki 
Gdańsk jest samodzietny, lecz tyłko przedstawiciel 
dyplomatyczny Polski, Wszystkie pisma gdefńiskie wzy- 
wają senat wolnego miasta, ażeby nie zaniedbał niczego, 
co by umożliwiło zmianę Orzeczenia Rady Ligi w spra- 
wie granic porta gdańskiego i polskiej służby pocztowej. 


Manifestacja przeciwko orzeczeniu Ligi Narodów. 


Gdańsk, 22. 9. (Pat.) We środę, dn. 23 bm. odbędzie się w | zostało zwołane przez gdański Heimatdienst, który zmobili- 


Gdańsku na Rynku Długim zgromadzenie pod zgołem niebem 


celem zaprotestowania przeciw orzeczeniu Rady Ligi Naro- 
dów w sprawie poczty połskiej w Gdańsku. Zgromadzenie to 


zował do tej akcji również wszystkie robotnicze orzanizacje 
i związki zawodowe. 


Sprawa wysiedlania ludności chrześcijańskiej w Mossulu. 


Genewa, 22. 9. (PAT.) Delegacja angielska zwró- 
ciła się do Rady Ligi Narodów z prośbą o jak najszybsze 
odbycie posiedzenia Rady w celu zbadania danych, foty- 


czących wysiedlania ludności chrześcijańskiej przez wła- 


ize tureckie w północnej części okręgu Mossulu. Anglja 


zamierza prosić Radę Ligi o wysłanie na miejsce jed- 
nego albo dwuch swoich przedstawicieli w celu spraw- 
dzenia słuszności skarg angielskich oraz ewentualnie tu- 
reckich. 


Wczorajsze posiedzenie Senatu. 


Po przyjąciu szeregu ustaw załatwiono calą ustawę o wykonaniu reformy rolnej. 


Warszawa, 22, 9. (PAT.) Na dzisiejszem posie- 
dzeniu senatu przystąpiono do dalszego 
ciągu głosowania nad ustawą o reformie rolnej. Kie- 
rownik Min. Ref. Roln. p. Radwan oświadcza, że na ska- 
tek przyjęcia poprawki sen. Krzyżanowskiego na poprze- 
dniem posiedzeniu rząd upatruje sprzeczność pomiędzy 
art. 26 1 27.» Pierwszy z nich przewiduje nieograniczoną 
odpowiedzialność skarbu państwa, zaś drugi ustala' prze- 
pisy szacnnkowe, których zastosowanie powinno wystar- 
czyć na pokrycie długu przy wykupie ziemi. Rząd oba- 
'wia gię, że poprawka sen. Krzyżanowskiego nakłada na 
skarb państwa ciężary, których obecnie obliczyć nie 
można. 

Po tera oświadczeniu Senat 43 gł. przeciw 12 uznał, 
że między art. 26 i 27 zachodzi sprzeczność, wobec czego 
materję tę przegłosowano jeszcze raz. Art. 26 przyjęto 
z poprawką komisji, według której wierzytelności z diu- 
go-terminowego kredytu, ciążące na gruntach przymusowo 
wykupionych, z reguły zostają przejęte przez skarb pań- 


stwa, a następnie przekazane na nabywców parcelacji. 
Przy tem przejęciu dług potrącony zostaje z szacunku 
wykupionej nieruchomości. W tej poprawce na wniosek 
sen. Nowodworskiego zastąpiono słowa „z reguły zostają” 
przez „mogą być“. Do art 31. który mówi o sposobie 
wypłacenia wynagrodzenia za przymusowo wykupiony 
majątek, przyjęto poprawkę komisyjną, która ustała, że 
wynagrodzenie to ma być uiszczone częścią w gotówce, 
częścią w rencie ziemskiej bądź w nominalnej wartości, 
bądź też według kursu, ustalonego przez min. skarbu 
wedle załączonej tabelki, Do art. 51 przyjęto poprawkę 
komisji, wykluczającą od nąbycia gruntu z parcelacji 
osoby, karanie za zbrodnię przeciw państwu albo dezer- 
cję z woiska polskiego oraz tych, którzy z pogwałceniem 
prawa brali samowolnie cudzą ziemię w posiadanie. Po 
przyjęciu jeszcze kilku dalszych poprawek załatwiono całą 
ustawę i na tem posiedzenie zamknięto, Data następ- 
nego posiedzenia nie została oznaczona. 


Sroga burza nawiedziła Anglję. 


Setki domów pod wodą. — Tysiące zwalonych drzew. 


Z powodu przerwania przewodów telefonicznych i tele- 
gralicznych nie było dotychczas bliższych wiadomości o szko 
dach, wyrządzcnych przez burzę, szalejącą w Anglii, 

Okazuje się, że uażewałtowniejsza burza szałała w sobo- 
tę i w niedzielę Szkody są bardzo wiełkie. W jednem z 
przedmieść Birminghamu przeszło 200 domów znalazło się 
nod wodą, tak Że policia i straż oguiowa musiały ratować 


mieszkańców, którzy schronili się na najwyższe piętra. W 
okolicy Londynu burza zwaliła tysiące drzew, które, padając 
ba szosę, uniemożliwiały wszelką komuikację. 

Są mieiscowości, w których nie pozostała ani jedna cała 
szyba. Wszystkie kominy zostały zwałone. Na ulicach miast 


gruzy. kominów i dachów potworzyły| formalne zapory. PE" $) 


POMORSKI 
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| Poseł dr. Piechocki u m. Sprawiedliwości. 


Utyskiwania na wolny bieg spraw sądowych, nawet 


$! cezspornych, cddawna się mnożą i przybierają przede- 


. wszystkiem w ostatnim czasie poważne rozmiary. Nic- 
stety utyskiwania te są w znacznej mierze słuszne. 
Realizowanie pretensji w drodze sądowej staje się pra- 
wie iluzorycznem i wierzyciele są zdani w licznych wy- 
padkąch na łaskę i niełaskę swoich dłużników. Odbija 
się to niezmiernie szkodliwie na obrocie pieniężnym i 
potęguje trudności gospodarcze. Wierzyciel, który 
wczas nie zdoła ściągnąć swej pretensji, staje się nie- 
słownym wobec własnych wierzycieli. Rezerwy nawet 
silmych instytucji gospodarczych szybko się wyczerpują, 
skoro niemożliwem jest przymusowe ściągnięcie preten- 
sji od dłużników opornych lub finansowo niepłynnych. 

Wobec tej sytuacji udał się dzisiaj p. poseł dr. Pie- 
chocki do pana Ministra Sprawiedliwości celem omó- 
wienia środków, któreby mogły wpłynąć na złagodze= 
nie tych właśnie w czasie obecnym szczególnie dotkli- 
wych niedomagań. 

Pan poseł wysunął takie propozycje, których zrea- 
lizowanie nawet przy obecnej szczupłej liczbie sił sądo- 
wych rokuje widoki na uzyskanie polepszenia. Nale- 
żałoby przedewszystkiem przejściowo wzmocnić liczbę 
sędziów pierwszej instancji na koszt liczby sędziów dru- 
giej instancji Nad udzielaniem wypisów tytułów egze- 
kucyjnych należy rozciągnąć specjalny nadzór. Gdyby 
wykazała się liczba sił kancelaryjnych niedostateczną, 
niezbędnem jest jej wzmocnienie, gdyż ta pozycja nie 
znosi oszczędności. Najwięcej skarg szerzy się na za- 
łatwienie spraw egzekucyjnych. Działanie komorni- 
ków sądowych trzeba zatem poddać Silniejszemu nad- 
zorowi i wzmcenić Świadomość u wszystkich kompe- 
tentnych czynników, że każde przewlekanie lib utru- 
dnianie egzckucii niezmiernie jest szkodłiwem dla naszej 
sytuacji finansowej. 

W ostatnim czasie pojawiły się tendencje stosowa- 
nia do dłużników moratorium indywidualnych na mocy 
rozporządzeń wojennych. Na tej podstawie doszło na 
wet do znoszenia terminów supastycyjnych. Stosa. 
nie rozporządzeń wydanych na czas wojny nie może 
być usprawiedliwionem w czasie pokojowym. chociażby 
rozporządzenia te pozostawały dotąd w mocy. Wobec 
różnolitości praktyk niczbędnem jest jednakowoż jak- 
najśpieszniejsze wyjaśnienie sytuacji w drodze ustawo- 
dawczej. 

Pan Minister Sprawiedliwości przyrzekł zbadani: 
tych propózycyj w naibliższym czasie i rozpatrzenie 
możliwości ich przeprowadzenia. uznając w zupełności. 
że i sądownictwo musi się przyczynić celowem działa- 
niem w swoim zakresie właściwym do zwalczania tru- 
dności sheas jc ok 


Przegiąd polityczny. 


LORD CECIL BRONI STANOWISKA DELEGACJI 
ANGIELSKIEJ. 


Łord Cecil przyjął w poniedziałek w Getiówić przed- 


stawiceli prasy międzynarodowej, przed którymi bronił 
stanowiska, zajętego przez EA angielską podczas 
obrad obecnego Zgromadzenia Ligi Narodów. Delegat 
angielski stwierdził, że calkowicie nieuzasadnione są 
wszelkie oskarżenia Wielkiej Brytanii, jakoby dążyła 9- 
na do osłabienia Ligi Narodów oraz do zatąmowania jej 
dalszego rozwoju za pomocą uporczywej opozycji i zło- 
Śśliwej krytyki. Co się tyczy paru nowych projektowa- 
nych konferencyj, względem których Anglja zajęła sta- 
nowisko negatywne, to w żadnym razie rząd angielski 
nie zajmuje w tej sprawie stanowiska opozycyjnego. a 
iedynie pragnie, ażeby odnośne problemy zostały nai- 
pierw poddane przygotowawczemu zbadaniu w drodze 
ustnych rokowań. Ta ostrożność ze strony Anglii jest 
latwo zrozumiałą, skoro się zważy, że posiada ona bar- 
dzo rozległe interesy handlowe oraz ponosi ogromną od- 
powiedzialność finansową. 


ANGLJI POTRZEBA PIENIĘDZY. 


Kwestia pożyczki. Koła przemysłowe i gospodar- 
cze Anglji od dłuższego czasu wyrażają potrzebę zacia- 
gnięcia pożyczki zagranicznej, najprawdopodobniej w 
Ameryce, celem dostarczenia przemysłowi angielskiemu 
Środków do odnowienia całego aparatu przemysłowo 
handlowego. 


WŁOCHY A PAKT BEZPIECZEŃSTWA. 


Chcą podtrzymać Austrię. Rząd włoski nie zmienił 
swych zapatrywań w sprawie paktu gwarancyjnego- 
Na kwestje przyłączenia Austji do Niemiec, sądzac Z 
ostatnich artykulów Corriere d'Italia, zapatrują sie w 
dalszym ciągu nieprzychylnie, nie chcąc, aby Włochy 
graniczyły zamiast z Austrią, z wielkiem mocarstwem 
niemieckiem. 


NIEMCY OKRADLI L. N. 


Paryski „Matin“ podaje z Genewy niewiarozodną, jednak 
prawdziwą depeszę Chodzi o zaaresztowanie dwóch dziennie 
karzy niemieckich Karla Heinza voń der Heyden, korespon” 
denta „Bergische Volkszeitung“ i Paula Minka, korespondentź 
„Bote der Riesengebirge“. którzy byli akredytowani w biu“ 
rze prasowem Ligi Narodów. 

Kradli oni samochody luksusowe, należące do członkóW 
Rady Ligi, w celu — jak opowiadają — robienia wyciecze 
po Szwajcarii. Poczem. aby ich nie przyłapano, pozostawiali 
samochody na drodze i wracali do Genewy koleją. 

W Radzie Ligi brakuje 4 samochodów. Jeden z tych dziw 
nych dziennikarzy był oficerem armii niemieckiej podcza$ 
wielkiej wojny we Francji, udzie miał sposobność przyzwy” 
czajenia się do przywłaszczania sobie cudzego mienia. Awan- 
tura ta niesamowita wywołała w Genewie przykre hak 
ženie. 

TORPEDOWCE SOWIECKIE WE WŁOSZECH. } 

Torpedowce rosyjskiej floty czarnomorskiej „Petrowskii 
i „Niezamożnyj* wyjechały z Sewastopola do Włoch. s 
szym portem, do „którego torpedowce czerwone „pizybaćw 
będzie Noapoń, * 
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Go na to p. Grabski i p. Młynarski ? 


Pożyczka zagraniczna i kontrola 
Wiedeński „Der Oesterreichische Voiskwirt* pisze: 
omawiając ciężkie położenie finansowe Polski o roli p. 


Młynarskiego, wysłannika Rządu i Banku pętla zdanie: 


Anzjlii: i 

W międzyczasie potwierdziły sie wiadomości, 
że wysłannik rządu polskiego konierował z Bankiem 
angielskim o pożyczkę i że Londyn łączy sprawę u- 
dzielenia ewentuałnej pożyczki z konięcznością kon- 
troli według wzoru austriackiego i węgierskiego. 
Oczywiście Polska, która uważa się za mocarstwo, 


ostatniej chwili. 


broni się przed tem wszelkiemi sitemi, gdyż wie dasko- 
nale, jakie to następstwa może za sobą pociągnąć. 
O tych właśnie następstwach mówi już następne 


W Warszawie zdają sobie dobrze sprawę, że pro- 
tokoły, któreby dały podstawę kontroli finansowej, 
zawierać będą równocześnie kilka ciężkich dla Polski 
klauzul polityczntych, ale z drugiej strony niema in- 
nego sposobu uzyskania pomocy finansowej. 

Tyle pismo wiedeńskie. Co na to pp. Grabski i Mly- 
narski. Milczeć nie mogą! 


(Od własnego korespondenta „Głosu Pomorskiego,,) 


Sprawa dostaw zboża dla armii, 


Warszawa, 23. 9. tel. wł. Toczące się od dłuższego 
czasu rokowania pomiędzy ministerstwem rolnictwa i 
dóbr państwowych a producentami rolnymi w przed- 
miocie dóstaw zboża na potrzeby armii polskiej zostały 
uwieńczone pomyślnym rezultatem. Na wczorajszem 
posiedzeniu stron zainteresowanych pod przewodnic- 
twem ministra Janickiego doszło w tej sprawie do osta- 
tecznego porozumienia; szczegóły umowy zostaną ogło- 
szone w ciągu najbliższych kilku dni. 


Dostawy zostaną powierzone orzanizaciom produ- 
centów rolnych: „Kooprolnej” i Centrali Związku Współ- 
dzielni org. rolniczo-handl, pod patronatem ks. senatora 
Adamskiego. Dostawcy liczyć będą sobie tylko komi- 
sowe, ceny ustalane będą co 10 dni. Nad prawidlowo- 
ścią dostaw czuwać będą specjalne komisje kontrolne. 
Umowa ta eliminuie drobnych pośredników, co przy- 
niesie korzyści jednej i drugiej stronie oraz przyczyni 
się de unormowania stosunków w intendenturach, 


Groźba strajku w piekarniach warszawskich. 


Warszawa, 23. 9. tel. vł. Już od dłuższego czasu 
ciągną się bez rezultatu rokowania pomiędzy pracodaw- 
cami i pracobiorcami w przemyśle piekarskim. Po 
wczorajszej konferencji która znowu spełzła na niczem 
przedstawiciele pracowników ‘postanowili proklamować 
strajk, poczynając od 27 bm. Uchwała ta podlega jesz- 
cze zątwierdzeniu ogółu pracowników, których zebra- 
nie w tej sprawie odbyć się ma 'w najbliższą sobotę dn. 


25 miljonów złotych 


Warszawa, 23. 9. (tel. wł.) W uwzględnieniu 
trudnej sytuacji finansowej w obecnej dobie Ministerstwo 
Skarbu postanowiło rozszerzyć ramy swej pomocy kre- 
dytowej dla banków do 25 miljonów zł. Snmę tę Bank 


maae 


26 bm. Przypuszczać należy, że czynniki miarodajue 
a przedewszystkiem ministerstwo pracy nie omieszka 
przedsięwziąć cdpowiednich kroków w celu zlikwido- 
wania zatargu i zażegnania bezrobocia. Na wszelki je- 
dnak wypadek władze administracyjne czynią przygd- 
towania, aby w razie wybuchu strajku ludność miejska 
ie Ga dotkliwych skutków jego w postaci braku 
chleba, 


na kredyty bankowe. 


Polski przekaże Bankowi Gospodarstwa Krajowego przy 
którym powstał specjalny Komitet Kredytowy. Z po- 
mocy finansowej korzystać hędą banki prywatne zasłu» 
gujące na zaufanie i poparcie. 


Cziczerin odwołał wizytę swą w Berlinie. 


Warszawa, 28. 9. (tel. wł.) Według wiadomości | łach politycznych, iż jednocześnie z tą wiadomośnią na- 


nadchodzących z Berlina Cziczerin zaniechał swej wi- 
zyty w stolicy Rzeszy Niemieckiej. Zaniechanie wizyto- 
wania Stresemanna czyni tem większe wrażenia w ko- 


Podsekretarz stanu 


Warszawa, 23 9 (tel. wł.) Sprawa przywróce- 
nia podsekretarjatu stanu w Ministerstwie Spraw Za- 
granicznych została załatwiona w sensie pozytywnym. 
Podsekretarz stanu będme stałym zastępcą ministra 
spraw zagranicznych i dyrektorem departamentu poli- 
tycznego. Stanowisko to ob;ąć ma b. dyrektor departa- 
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KS. J. A. ŁUKASZKIEWICZ. 


Mikołaj z Ryńska. 


w świężle dokumentów archiwalnych. 


— Wołam o Sprawiedliwość! 


Tak przemąwia do sumienia każdego przechodnia, 
bez różnicy wiary i narodowości, spoglądającego na co- 
kuł pomnika, który stoi na Głównym Rynku w Grudzią- 
dzu, Mikołai z Ryńska, męczennik za $prawą narodową... 
Szowiniści pruscy w r. 1911 postawili na miejscu strace- 
nia Ryńskiego przed 500 laty, pomnik dla cesarza Wi!- 
heima I. Obenym przy odsłonięciu pomnika jubileuszo- 
wego był generał Mackęnsen i rozimaici dygnitarze 
pruscy, jako delegaci cesarza. 

. Najęci mówcy wygłaszali z zapałem oszczercze zą- 
rzuty przeciwko Mikołajowi z Ryńska, że pod Grunwal- 
dem uciekł z pola bitwy, z chorągwią ziemian chełmiń- 
skich i Jaszczurkowców, czem spowodował przegraną; 
że po wojnie chciał otruć W. Mistrza Henryka Plauen; — 
i że w Grudziądzu na Rynku odbył się sąd rycerski, któ- 
ry kazał katowi uciąć głowę Ryńskiemu, jako zdrajcy. 
Wszystkie trzy bąjeczki były wymyślone później przez 

. Mistrza, gdy mu współcześni zarzucali potworną 
zbrodnię, jaką kazał wykonać komturowi. Nie było 
zdrady, nie było trucia i nie było sądu rycerskiego! — 
Wszystkie te kłamstwa wymyślił W. Mistrz na swoje 
oczyszczenie. Wiedzą o tem doskonale prusacy, posia- 
dający w swoich rękach akta archiwalne w Królewcu, do- 
tyczące tej sprawy -a mimo tego powtarzają oszczer- 
stwa rozmyślnie przeciw Polakowi. To jest system krzy- 
żacko-pruski!. 

Dlatego Mikołaj z Ryńska wołał o sprawiedliwość 
historyczną, gdy pomnikiem z kainienia i spiżu postano- 

Wili Prusacy utrwalić kłamstwa, spisane na rozkaz W. 
mistrza przez kronikarza: 

A gdy w r. 1920 Powstańcy.i Woiacy, będąc na- 
stępcami Tow. Jaszczurczego, które Ryński założył 
11897 r., stracili posąg spiżowy Wilhelma i przetopili na 
Użytek tramwaju — woła dziś do każdego przecho- 
dnia z pozostałgo cokułu, żądając sprawiedliwości, praw: 
dy historycznej i rehabilitacji. — 


Czyniąc zadość wołaniom Mikołaja z Ryńska, przy- 
toczę w krótkości dowody jego niewinności, które po- 
€pią przewrotność i złośliwość oszczerców dawniej- 
szych i dzisiejszych. Wspomnę także o zasługach Ryń- 
pałek i Tow. Jaszczurczego dla sprawy harodowej, gdyż 

lko z ich powodu poniósł on śmierć męczennika dla 


Sprawy posiadania Bałtyku. — 


deszły informacje, że termin przyjazdu Cziczerina do 
Warszawy ustalony został na 15 października, 


w min. Spraw. zagr. 


| mentu politycznego w Ministerstwie Spraw Zagranicz- 


| 


legatem Polski przy Lidze Narodów. 


nych minister Kajetan Morawski, który jest obecnie de- 
Po zamknięciu 
sesji Ligi N. w Genewie powraca min. Morawski do 
Warszawy celem objęcia nowego stanowiska. 


I. 

Położenie Polaków w państwie Zakonu krzyżackiego 
w czasie wielkiej wojny 1410 r., było podobne do 
tego, w jakiem znaleźli się Polacy 1914 r. w czasie woj- 
ny wszechświatowej. Wtenczas i teraz Polacy 
zmuszeni byli walczyć przeciw Polakom. Brat godził 
mieczem na brata, nie wiedząc o tem. Okropna trage- 
dja dziejowa... Tam z winy Krzyżaków, tutaj z winy 
moskali, prusaków i austriaków, którzy rozebrali Pol- 
skę. — 

Komturskich chorągwi było 21, — generałami w nich 
byli komturzy, oficerami krzyżacy. — podoficeram: i 
szeregowcami ludzie Pomorza i Prus Wschodnich. W 
4 chorągwiach biskupów pruskich służył przeważnie 
lud polski, a Niemców nie wielu. Miasta wystawiły 14 
chorągwi, w których służyło także mieszczaństwo pol- 
skie. Chorągiew ziemi chełmiński» składała się z Po- 
laków Jaszczurkowców i nielicznych ziemian niemiec- 
kich; chorążym był Mikołaj z Ryńska. Były wreszcie 
dwie czysto polskie chorągwie Konrada Białego, księcia 
Oleśnickiego i Kazimierza, księcia Szczecińskiego. któ- 
rzy przekupieni byli przez Krzyżaków. Zaciężnych 10 
chorągwi stanowili Niemcy z rozmaitych prowincyj. 
doskonałem uzbrojeniu i konnicy zaciężnej, która w o- 
doskonałem uzbrojeniu i konnicy zaciężnej, którt w o- 
wych czasach rozstrzygała bitwy. Jagiełło zebrał wpra 
wdzie wojsk kilka tysięcy więcej, ałe Litwini i Rusini byli 
źle uzbrojeni, dlatego W. Mistrz lekceważył sobie taką 
zbieramine i z góry przechwalał się rycerstwem. Tata- 
rów miał Witold tylko trzy tysiące, a po pogromie jedni 
mówili, że było ich 30 000, a drudzy, że aż 300000! Zera 
latwo dodawać! 

Szczegółowy opis bitwy pomijamy. Przypominamy 
tylko krótko, że miała ona cztery epizody. W pierw- 
szem natarciu pod Tannenbergiem Litwini ulegli i ścigani 
byli przez wojska krzyżackie. Drugi atak zwycięski 
wykonali Polacy na armaty krzyżackie. Tymczasem po- 
wróciły z pościgu Litwinów wojska niemieckie i złą- 
czywszy się z innemi, wykonały trzecie natarcie na 
Wielką Chorągiew Polski, która pochyliła się w rękach 
Marcina z Wrocimowic, wreszcie padła na ziemię. Krzy- 
żacy pewni zwycięstwa, poczęli Śpiewać pieśń triumfal- 
na „Christ ist erstanden“, Wówczas W. Mistrz, oszoło- 
miony wygraną, rzucił się z 16 chorągwiami, między 
którymi była także chorągiew chełmińska Mikołaja z 
Ryńska, w wir walki, myśląc, że będzie huraganem, któ- 
ry stratuje i zniszczy Polaków końskimi kopytami, aby 
śladu po nich nie pozostało. — 

Tymczasem Jagiełło. stojąc na uboczu. wysłał swole 
hufce do ataku, a równocześnie nadbiegł Witold z Litwi- 
nami. którzy udając ucieczkę. ukryli się po lasach i wró- 
citi na linje bojową. Nastapiła część czwarta, wałka na 
życie lub śmierć — być albo nie być! Niemcy rozzro- 
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graficzny i 


Dookoła Banku dla Handlu i Przemysłu, 


Warszawa, 23. 9. (Tel. wł) Wczoraj odbyło się wspólne 

posiedzenie Komitetu Wierzycieli z radą j zarządem Banku 
dla Handlu i Przemysłu. Po naradzie przyjęto warunki Kom 
Wierz., które dają mu pełnię władzy w' kierunku ochrony 
ivteresów wierzycieli. Ponadto kooptewano do Rady banku xil 
ku członków Kom. Wierzycieli. Z dotychczasowego składu 
rady zgłosili swe ustąpienie: inż. Ambrożewicz, Kordowski i 
prof. Okolski. Główni akcjonariusze banku zobowiązali się 
zdepenować w Banku Gospodarstwa Krajowego 51 proc. 
akcji banku w celu zapewnienia wierzycielom wpływu na 
biegu interesów į uspokojenie opinii publicznej. Wreszcie po- 
stanowiono, aby człorkowie rady nie pobierali za swą pracę 
żadnego wynagrodzenia i aby 30 mies. bież. odbyło się por 
siedzenie wszystkich wierzycieli. 


Poseł Chaciński u premiera. 


Warszawa, 23. 9. tel wł. W dniu wczorajszym przy- 
jął premier Grabski posla Chacińskiego, prezesa sejmo- 
wego klubu Chrześcijańskiej Demokracji na dłuższej 
konferencji. Omawiano obecną sytuację polityczną i 
gospodarczą w związku ze zbliżająca się sesją Sejmu. 


| EZ ak: Po u tyl dwugce iooy 
Manewry w Belgji i Francii. 


W ubiegłą sobbtę rozpoczęły się w okolicy With na 
granicy niemieckiej manewry, w których biorą udział 2 
brygady kawalerii, 3 pułki rowerzystów, 1 pułk artyler- 
ji polowej, tanki, treny i eskadra lotnicza w ogólnej ilo- 
ści 8000 ludzi, 3300 koni, 180 samochodów i 2800 rowe- 
rów. W manewrach bierze udział minister wojny oraz 
zaproszeni wyżsi oficerowie armji francuskiej. 

W Nadrenii rozpoczęły się manewry francuskie pod 
dowództwem gen. Guiilaumat'a. Giówna kwatera zosta- 
ła umieszczona w miejcsowości Euskirchen. W mant- 
wrach uczestniczą 47-a i 38-a dywizje piechoty.. 


Wypadek na manewrach armii estońskiej. 


Gdańsk, 22. 9. (Pat.) Do pisin tutejszych donoszą z Talli- 
ta: W ciągu odbywających się obecnie manewrów armii €- 
stońskiej zdarzył się nieszczęśliwy wypadek, mianowicie na 
drodze z Ełku do Tallina zderzyły się dwa samochody pan- 
cerne, skutkiem czego 5 żołnierzy zginęło a 8 zostało ciężko 
ranionych 


-— Gdańska politykomania. W przyszłym tygodniu 
przybędzie do Gdańska znany przywódca organizącyj 
monarchistyczno-bojowych gen. Lettow-Vorbeck, który. 
podczas wojny Światowej był wodzem naczelnym nie- 
mieckich wojsk koiojalnych. W Gdańsku wygłosi Vor- 
beck kilka odczytów. 

— Strajk w Paryżu. W związku z opracowanym 0- 
becnie w izbie francuskiej projektem. ustawy o podnie- 
sieniu płac urzędniczych, paryscy funkcjonaijusze tele- 
graficzni i telefoniczni, niezadawoleni ze wzmiankowane- 
go projektu, przeprowadzili 2-godzinny strajk protesta- 
cyjny od 11 do 13. W ciągu tego czasu cały ruch te- 
telefoniczny uleg} przerwie. ` 
i TR EYE PI ZOZ T TI) WZORCOWE" A 


mieni, poczęli wołać rozpaczliwie o miłosierdzie „Gott 
erbarme dich unser“, lub tchórziiwie uciekali. 

W. Mistrz na białym siedząc koniu, uawoływa! ku 
sobie uciekające chorągwie: „Merum! herum! 
Skupieni około niego rycerze zginęli lub zostai wzięci 
do niewoli. Wśród ogólnej zawieruchy obskoczony przez 
Litwinów, poległ Uirich Jungingen, 22 komturów i orze- 
szło 200 krzyżaków. „Lud z pod 16 chorągwi zostai wy- 
cięty, lub zabrany do niewoli” (Diugosz, Historia str 60). 

Między poiegłymi i jeńcami znajdowali się także 
członkowie Towarzystwa Jaszczurcaczo. Dzisiaj Nicin- 
cy głoszą, że Mikołaj z Ryńska zwinąj chorągiew i nie 
dobywaiąc miecza. ucickł z posia bitwy wraz ze wszyst- 
kimi ziemianami: chełmińskimi, Zarzut ten jest kiamii- 
wy. gdyż mamy na to dowcedy historyczne, Że część 
Jaszczurkowców polegia, a część została wzięta do nie- 
woii wraz z Misołaiem z Ryfiska, a choragiew jemu ode- 
braną, sazał Jagiełlo powiesiś w katedrze na Wawelu w 
Krakowie, wraz z 50 innemi chorągwiami, zdobytemi pad 
Grunwaldein. 

Na drugi dzicń król wrócił jeńcom: wolność, jeżeli 
dali siowo rycerskie, że przeciw Polsce walczyć nie bę- 
dą. Między zwolnienyini 16 lipca 1410 r. byt także Mi- 
kołaj z Ryńska i wzięci do niewoli Jaszczurkowcw. Każ- 
dy mógł iść swobodnie gdzie clicial. (Długosz, Historia 
str. 71). Mamy więc dowody źródłowe, że Mikołaj z 
Ryńska nie uciekł z pola bitwy. 

Nowsi historycy niemieccy dowodzą także, że chorą- 
giew jedna ziemi cheimińskiej, nie mogla spowodować 
przegranej pod Grunwaldem. Delbrück w swojej Histor- 
ii politycznej na str. 542 tak pisze: — „wobec zbadanych 
Źródeł nie ma potrzeby dać temu wiary, że 
chełmińskie rycerstwo zdradziło i uciekło. Zakon wy- 
myślił później to opowiadanie, aby upozorować swoją 
klęskę pod Grunwaldem“. Krzyżacy przegrali wskutek 
mniejszej zdolności swego wojska. —— Urzędowym pis- 
mom w tym przedmiocie wierzyć nie można. Krollminn, 
„Die Schlacht bei Tannenberg" str. 25. 

Historyk Kujot w dziele swojem „Wojna w r. 1410" 
dowodzi na str. 167, że „obwinienie Mikołaja z Ryńska 
i towarzyszy o zdradę, opiera się na urzędowych źró- 
dłach Zakonu, które głoszą wyraźną i zmyśloną nie- 
prawdę, ułożoną przez Krzyżaków, na co dzisiaj p o- 
wszechna jest zgoda” — 

Widzimy więc, że Mikołaj z Ryńska zdrajcą nie był, 
że przegranej bitwy pod Grunwaldem nie był przyczy- 
ną. że dla sprawy krzyżackiej pod przymusem walczył 
i cierpiał w więzieniu, więc nieprawnie został przez 
Wielkiego Mistrza umęczonym i zamordowanym. O 
s E rawiedliwoć słusznie więc wołą Mikołaj z Ryf 
s 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Listy z Poznania. 


Ogród Zoologiczny. — Wystawa Lotnicza, 
interesujący film. 


Tym razem Poznań przyoblekł rdzawo złotą szatę 
opadających liści, Piantacie miejskie, których w grodzie 
Przemysiawa jest tak wiele, pstrzą się od najrozmait- 
szych odcieni zacząwszy od krwawo czerwonego, ia- 
šno złotego, zielono żółtego itd. itd. 

Mamy już jesień naprawdę, jeszcze pewien czas, a 
drzewa zupełnie zostaną ogołocone z liści. Mimo to czas 
jest wyjątkowo piękny, słońce Świeci z całą mocą jesien- 
nego blasku. Ogrody miejskie i inne plantacje, aż się 
roją od ludzi spragnionych jeszcze przed zimą ciepła sło- 
necznego i widoku jesiennej krasy naszej roślinności. 

Wszędzie ruch, gwarno i wesoło. W ogrodzie zoo- 
logicznym budują nowy olbrzymi budynek, który ma mo- 
żliwie dobrze imitować wszelkie wygody wolności dla 
drapieżnych i wielkich ptaków. Jest ciekawe, że zwie- 
rzyniec stale się powiększa. Przyczynia się do tego 
wspólna, zbiorowa praca całego społeczeństwa. 

Bardzo często się czyta, na specjalnych tablicz- 
kach, że taki i taki okaz czworonoga jest 
darem prywatnej osoby. Jest to bardzo do- 
wcipny i pożyteczny rodzaj reklamy, na który warto 
aby pp. kupcy i przemysłowcy zwrócili uwagę. Opłaci 
się to im ze względów propagandowych, a jednocześnie 
powiększa się ogród czworonogów, ta chluba nie tylko 
całej Wielkopolski, ale nawet Rzpltej. 

Wiele zwierząt jeszcze jest tam brak, każdy nowy 
okaz niezmiernie zaciekawia publiczność. 

" Dlatego to nie można znaleźć lepszej reklamy, dla 
ego kto się reklamować pragnie, jak kupno jakiegoś no- 
ego okazu dla zwierzyrńica. 
| W ten sposób każdy odczytuje na białych tablicz- 
kach, że dajmy na to nowy okaz szympansa albo noso- 
rożca został ofiarowany przez właściciela fabryk kon- 
serw, marmolady itp. 

Jestt o reklama, która trwa bardzo długo, gdyż koń- 

czy się dopiero z chwilą „ady prezentu. 


Życie społeczne w Poznaniu jest specjalnie obecnie 
ożywione, zjeżdża się bowiem w tym czasie młodzież 
uniwersytecka ze wszystkich krańców Rzpltej. Z tą 
chwilą rozpoczynają się zebrania, odczyty, bankiety itd. 
w auli uniwersyteckiej. 

Puls najwyższego życia intelektualnego zaczyna na- 
prawdę żywo tętnieć. A uniwersytet zaczyna promie- 
nłować wiedzę i inne pożyteczne wiadomości, nie tylko 
w pośród ścisłych kół akademickich, ale również na sze- 
rokie koła całego społeczeństwa zamieszkującego w Po- 
znaniu lub w pobliżu Poznania- przez nader interesuią- 
ce i barwne, niejednokrotnie z filmem połączone wykła- 
dy powszechne. 

Jednocześnie ożywia się ruch w handłu księgarskim. 
W tym też czasie wydawnictwa naukowe pracują ze 
zdwojoną mtensywnością. Niestety brak miejsca w ra- 
mach zwykłego listu nie pozwala na dłuższe rozpisywa- 
nie się na powyższy temat. 


Najnowszą sensacją Poznania to wycieczka holen- 
derska i szwedzka, która powracając z Targów Wscho- 
dnich zawitała na jeden dzień do Poznania. 

Przedstawiciele prasy i życia gospodarczego wspo- 
mniarych państw żywo interesowali się życiem kultural- 
nem i materjalnem stolicy Wielkopolski. Zwiedzono te- 
WRETYRZ 


STEFAN ZEMBRZUSKI. 


Skruszene pęta. 


Powieść. (30) 


` — No, ma się rozumieć, kuła go i tak nie minie, A 
czy rana ciężka? 

— Nie wieim, widzę, że na nogach stać nie może. 

— Chodźmy więc do niego. 

Nie wiele od aresztowanego dowiedzieć się mogli, bo 
tak był osłabiony i zmęczony bółem i upływem krwi, że 
znajdował się w stanie pół omdlenia. 

— My tu z nim niemamy co robić. Trzeba mu zro- 
bić opatrunek i odesłać do szpitala. Musimy go podle- 
czyć i wyciągnąć od niego zeznania, bo widzę z tego 
papieru, że należał on do jakiejś organizacji szpiegow- 
skiej. Trzeba więc ją wykryć dla bezpieczeństwa 
armii. 

Po zrobieniu opatrunku przez sanitarjusza, odesłano 
aresztowanego samochodem do Lille do tamtejszej ko- 
mendy żandarmerii. Po przyjeździe jednak do miasta 
był on tak osłabiony, że obawiając się, aby nie umarł 
przed badaniem, towarzyszący mu sierżant kazał od- 
wieżć go do szpitala. 

Tam złożono go na jakiejś ławce w korytarzu i wez- 
wano lekarza. 

Gdy Janek ocknął się z omdlenia, wzrok jego padł 
przedewszystkiem na dwa łóżka, stojące na przeciwko 
jego: leżeli na nich zmarli w ciągu nocy. 

— A to dopiero, — pomyślał biedny chłopak. — Zla 
to dla mnie przepowiednia, te dwa trupy na wstępie do 
szpitala... Prędzej czy później i mnie to czeka, bo na 
śmierć tylko stąd wyjdę. 

ROZDZIAŁ X. 

Po parodniowym pobycie w szpitalu, Janek zaczął 
powracać do sił i zdrowia. Po wyjęciu kuli i na skutek 
umiejętnej kuracji rana szybko się zabliźniała. Ten po- 
wrót do zdrowia jednak nie cieszył go, wiedział bowietn. 
Że pociągnie za sobą uciążliwą indagację, śledztwo, sąd 
I w ostatecznym rezultacie Śmierć. 

— Ha, trudno — myślał « to samo co dzień spot- 
kać mnie mogło od kuli francuskiej. Setki tysięcy żoł- 
nierzy ginie teraz codziennie. Każdy, kto idzie na woj- 
nę, powinien na to być przygotowany. 

Leżał w niewielkim pokoju, przy którego drzwiach 
stał szyłdwacj. Za towarzysza miał tylko jednego ran- 
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Cudowny obraz Matki Boskiej Częstochowskiej będzie restaurowany. 


Doświadczenia, jakie w ostatnich czasach poczyniono z 
cennymi starymi obrazami, nakazują przeprowadzić rewizję 
ich stanu zachowania, by je zabezpieczyć przed niszczeniem. 
Przejęty troską o pokazanie jak naidalszej potomności Cudow. 
Obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej, O. Przeor Paulinów 
przedstawił na Zjeździe Księży Biskupów, który się odbył w 
końci maja br. w Warszawie, konieczność zbadania tego cen 
nego obrazu przez fachową komisję. Zjazd Księży Biskupów 
zaprosił komisję w następującym składzie: Księża Biskupi: 
Zdzitowiecki, Laubitz, Nowowiejski; panowie: dr. St. Tom- 
kowicz, prof. Jerzy hr. Mycielski, prof. Wiesław Zarzycki, 
prof. Jan Rutkowski, dr. T. Szydłowski, dyr. zbiorów państ- 


"wowych dr. St. Turczyński, oraz jako przedstawiciel Tow. 
opieki nad zabytkami przeszłości w Warszawie p. M. Piotrow 


ren Międzynarodowych Targów Poznańskich, oraz wy- 
stawę Lotniczą. 

Ta ostatnia budzi w mieszkańcach całej Polski zro- 
zumiałe zainteresowanie, tembardziej, że połączono ją z 
ładnemi filmami propagandowymi oraz radjo-koncer- 
tem. Dzięki niezwykłej uprzejmości por. lotn. Strehl'a, 
który był główną sprężyną i organizatorem wystawy, 
miałem możność dokładnego zwiedzenia i zrozumienia 
ważności i celu poszczególnych eksponatów tej tak po- 
żytecznej i zajmującej wystawy. 

Jest ciekawe, że dzięki umiejętności i dobrze zorga- 
nizowanej propagandy na rzecz lotnictwa zaintereso- 
wanie społeczeństwa, tą tak ważną dziedzinę komu- 
nikacji z jednej strony, oraz obrony powietrznej pań- 
stwa z drugiej strony, stale wzrasta. Na wystawie dla 
fepszej orientacji należy z góry umieć rozróżniać dwa 
wielkie działy: 

A więc dział wojskowej marynarki lotniczej i zwią- 
zanej z nią wszelkie uboczne sposoby służące do obro- 
ny powietrznej państwa od nieprzyjaciela, oraz dział 
komunikacyjny, czysto handlowy i przemysłowy. 

Pierwszy z nich był w dużej przewadze na wysta- 
wie, prócz tego dla laików był bardziej imponujący. Wi- 
działo się tam: wojenne i sanitarne samoloty, balony 
spadochrony, karabiny maszynowe itp. 

Drugi dział ma za to wielkie gospodarcze znaczenie. 
Dział ten ilustruje nam rozwój wytwórczości samolotów 
silników itp. w Polsce. 

Uiyskiwania na wolny: 


Do jakiego stopnia interesują się w Poznaniu lotnic- 
twem, niechaj posłuży fakt wystawienia specjalnego 
działu urządzonego przez małoletnich miłośników awją- 
tyki. Widzi się tam przeważnie skonstruowane ręką 
młodzieży poznańskiej wzory samołotów i różne tego 
rodzaju ładne zabawki, imitujące Ściśle skrzydlatych ol- 
brzymów. 

Niezmiernie ciekawy -obraz filmowy wyświetlano 
podczas trwania wystawy, ilustrujacy przyjemności ja- 
zdy koleją i samolotem. Obraz, który w humorystycz- 
nym, a jednak prawdziwym poglądzie wykazywał nie- 
zmierną wyższość komunikacji powietrznej. Wyższość 
ta polega na: szybkości. wygodzie i komiorcie. Przy 
tego rodzaju komunikacji ludzie nie następują sobie na 
nadgniotki, nie ściskają się jak śledzie w beczce, mają ma- 
sę estetycznych emocii w postaci wspaniałych krajobra- 
zów itp. 

Nic też dziwnego, że ludzie powoli przyzwyczajają 
się do podróżowania aeroplanami. Dotyczy to nawet 
Polski, gdzie mamy już stałą i wygodną linię pasażer- 
ską między Warszawą i Poznaniem, z której mogą ko- 


nego ciężko, któremu odłamek granatu okropnie porá- 
nił głowę. Dni jego były połiczone, dlatego też uwa- 
żali za możliwe umieścić go w jednym pokoju z tak ni- 
bezpiecznym przestępcą. 

Nie miał więc Janek nawet odezwać się do kogo. bo 
i jedynemu, wchodzącemu do jego pokoju sanitarjuszo- 
wi, zakazane było z nim rozmawiać i zostawał jedynie 
ze swemi ciężkiemi myślami. 

Te zaś początkowo starały się wyszukać jakiś spo- 
sób wyjścia z -sytuacii. Niestety, po długiem rozważa- 
niu, nieszczęśliwy młodzieniec musiał przyjść do prze- 
konania, że rzeczą niemożliwą jest wydostanie się z 
tego szpitala, gdzie zaraz za drzwiami jego pokoju stoi 
szyldwach, który specjalnie jego pilnuje. 

Próbował nawiązać rozmowę ze sanitarjuszem, ten 
iednak spojrzał na niego z taką nienawiścią, że odechcia 
ło mu się na przyszłość. 

W końcu powiedział sobie, że zginąć musi. 

Wreszcie jednego dnia, przy rannej wizycie, lekarz 
powiedział do sanitarjusza: 

— Ten to już jutro będzie mógł być odesłany do 
żandarmerji. Zawiadomić. żeby sobie go zabierali, z ta” 
kiemi choremi tylko jest kłopot... 

Biedny Janek zadrżał. A więc już jutro rozpoczną 
się jego tortury moralne, jutro już stanie do Śledztwa. 
Co dałby za to, aby lekarz mógł spowodować szybką i 
bezbolesną śmierć jego. 

Prawdziwą męczarnie sprawiło mu też towarzystwa 
sąsiada, który, o ile to mógł sądzić, był w agonii. Bie- 
dak rzucał się w gorączce, niewyraźnie coś bełkotał. 
Spojrzawszy na niego, lekarz powiedział: 

— Zdaje się, że.ten nieszczęśliwy do rana nie do- 
czeka. Pilnujcie go... 

Co parę godzin zaglądał sanitarjusz, czy ten ranny 
jeszcze żyje. Wreszcie wieczorem uciszył się on zupeł- 
nie, tylko lekkie rzężenie świadczyło o tem, że chory 
dogorywa... 

Sanitarjnsz spojrzał nań obojętnie i powiedział: 

— No, zdaje się, że niedługo jnż będzie gotów... 

W obecnyrn nastroju ducha, towarzystwo tego uie- 
szczęśliwego było dla Janka szczególniej przykre i nciąż 
liwe. Nerwy jego rozstroły się do tego stopnia, że nie 
mógł zasnąć. Rozmyślał o swojej przyszłości i każda 
godzina, których uderzenie na zegarze słyszał, zbliżała 
ją niemiłosiernie. 

Wreszcie po północy zajrzał sanitariusz. Poszedł do 
łóżka rannego i dotknąwszy. jego czoła, powiedział: x 
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24-ego września 1925 r 


ski. Z zakonu OO. Paulinów wzięli udział w komisji; O. Prze 
or Piotr Markiewicz i O. Pius Przeżdziecki, 

Komisja w wymienionym składzie zebrała się w dniu 1 
bm. na Jasnej Górze i po zbadaniu obrazu nabrala przeko- 
nania, że stan zudownego Obrazu nie budzi obaw, jednaka- 
woż wskazane jest oczyszczenie i zabezpieczenie go na przy- 
szłość, zwłaszcza, że przeszło 200 łat obraz nie był restauro- 
wany. Prowadzenie tych prac powierzono prof. Janowi Rut. 
kowskiemu z Warszawy. kierownikowi pracowni konserwa« 
torskiej przy Dyrekcii zbiorów państwowych. Nad tokiem 
prac, które rozpoczęte będą w połowie listopada br., a po- 
cia około dwóch miesiecv. czuwać będzie wymieniona 

omisja. 


rzystać wszyscy. W projekcie są linie powietrzne. któ- 
re łączyłyby ze sobą wszystkie prowincjonalne stolice 
Rzpltej. 

W niedalekiej przyszłości komunikacja powietrzna 
będzie udostępniona nawet dla ludzi średnio zamożnych. 
Już obecnie koszta przejazdu z Poznania do Warszawy 
nie przewyższają kosztów jazdy koleją I klasą w slee- 
pingu. Jerzy Kruszewski. 


MIĘDZYNARODOWY KONGRES INWALIDÓW 
I ZWIĄZKU ŻOŁNIERZY. 


Miedzynarodowy kongres inwalidów i związku żoł- 
nierzy frontowych w Genewie kontynuuje swe prace. Na 
posiedzeniu plenarnem przyjęto rezolucję, stwierdżają- 
cą, że ludzie, którzy brali czynny udział w wojnie, maią 
prawo również brać udział czynny w pracach pokojo- 
wych. Postanowiono odbywać corocznie międzynarodo- 
we konferencje inwalidów i byłych żołnierzy fronto* 
wych oraz stworzyć w Genewie sekretariat generalny. 
Dalej postanowił kongres przeprowadzić energiczną ak- 
cję na rzecz inwalidów austrjackich, czechosłowackich 
i iugosłowiańskich. 

SPRAWA STEIGERA. 

Z Lwowa donoszą, iż doręczony Steigerowi akt noskarże- 
nia zawiera 32 strony bitego maszynowego pisma. Na roz- 
prawę powołano przeszło 60 świadków. Oprócz oskarżenia o 
zbrodnię usiłowanezo morderstwa, Steiger oskarżony jest o 
zbrodnię z ustawy dynaimitowej. 

FRANCJA A ROSJA. 

Rokowania francusko-rosyjskie w sprawie splaty długów 
stanęły ua martwym punkcie, rząd francuski oświadczył ho- 
wiem, że propozycie Krasina, przedłożone przed dwoma tv- 
godniami, są zupełnie dla Francji niemożliwe do przydęcia. 
Różnice poglądów są tak wielkie, że narazie nie można móe 
wić o podjęciu rokowań. 

BOŁSZEWJA KOKIETUJE. TURCJE. 
Mossul i morze Czarne. Zabiegi Sowietów o przyjaźń Turcji. 

Z Moskwy nadeszła wiadomość, że Rząd Sowietów põe 
czynił Turcji propozycje w kierunku ustalenia wspólnej në 
rostępowania w zasadniczych Sprawach Bliskiego Wschodu. 
Zastepca Komisarza Spraw Zagranicznych Litwinow przyo- 
biecać miał Rządowi tureckiemu uznanie stanowiska Turc 
w sprawie Mossulu i niedopuszczenie do utworzenia planoWae 
nej przez Anglję linii żeglugi na Morzu Czarnem, 

MANEWRY ARMJI ANGIELSKIEJ. 

Londyn, 22. 9. (Pat.) Dziś na połach Chamshire armia an- 
giclska rozpoczęła manewry. W akcji bierze udział 50.000 
ludzi. W Champshire wystąpią szybkobieżne tanki nowcgo 
typu oraz nowego systemu aeroplany. 


— Nie żyje. (idzie ja tu teraz kogo znajdę, żebym 
eż wytoczyć jego łóżko, a do rana czekać nie podo- 

ia. 

To rzekłszy, przykrył go na głowę prześcieradłem. 

Gdy wychodził z pokoju, słyszał Janek, jak zwrócił 
się do stojącego w korytarzu szyłdwacha. 

— Pomógłbyś mi wyciągnąć łóżko... Nie chcę mi 
się nikogo budzić. 

— Nie mogę. Nie mam prawa, stąd się ruszyć. 

— Głupstwo. kto będzie wiedział. 

— Służba służbą. Nie mogę. n 

W tej chwili myśl jedna, jak błyskawica szybko i 
jak błyskawica jasna, oświecila mózg Janka. 

— A gdyby się tak położyć na miejscu zmarłego, 
wynieśliby mnie i zostawili na korytarzu, gdzie zosta- 
wiają łóżko ze zmarłymi, a stamtąd nic łatwiejszega, jak 
uciec... 

Nie było czasu do namysłu. 

W jednej chwili skoczył Janek i nadłudzkim wysił- 
kiem przeniósł zmartego na swoje łóżko, przykrył go 
kołdrą, a sam położył się na jego miejscu, naciągnąwszy 
sobie na głowę prześcieradło. 

_ Zaledwie zdołał to uczynić, daty się słyszeć ciężkie 
kroki na korytarzu, weszło dwóch ludzi i wzięli łóżko. 

— Biedak, strasznie cierpiał, — odezwał się sanitar- 
jusz, dobrze więc'dla niego, że umarł. 

— Tylko mógł to uczynić w innej porze. a nie nie” 
pokoić nas do nocy, — odpowiedział mu drugi głos. 

— No, takiemu nieszczęśliwemu koledze możemy ta“ 
ką drobną przysługę wyświadczyć. Ten djabeł, naczel- 
ny lekarz, nie pozwala, aby umarli zostali na noc w po” 
RL choć przez chwile... Nie można się więc nara” 
Żać. 

— No, dobrze dobrze już... To tu postawimy go. 

— Ot, tak. tu... No, dziękuję ci. Już więcej nić 
będę cię niepokoił. bo niema już u nas więcej kandyda” 
tów na niebószczyków... 

— No, to dobranoc... Papierosa może masz? 

Obai zatrzymali sie jeszcze przez chwile, zapalili pa 
pierosy i rozeszli sie. Za chwilę ucichły odgłosy ich kro- 
ków i w około zavanowała niczem nie zamącona cisza. 

Uczucie radości rozsadzało serce Janka. Jednakźć 
zjawiła się jedna myśl, która od razu krew zmroziła m" 
z trwogi: 

— A co będzie, jeżeli na zewnątrz u drzwi stoi szyld” 
wach? Ha, niech sie dzieje, co chce, rzucę się na nieg" 
i chyba żywym w ręce mnie nie dostanie, 


= o" [ (Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Znaczenie portu trieStyńskiego. 
(Korespondencja wlasna „Głosu Pom. *). 


Jednym z głównych portów Morza Śródziemnego 
(był przed wojną Tryest Obsługiwał on całą austriacko- 
węgierską monarchie i niektóre części państw przylega- 
jących. Stąd szły też wielkie linie okrętowe do Lewan- 
ty, na Cząrme Morze, do Egiptu, do Indji. 

Wojna odcięła politycznie Tryest od przeważnej czę- 
Ści tych terytorjów, ale nie odcięła go gospodarczo. Na- 
wet do pewnego stopnia rozszerzyła teren jego zasięgu. 
Dła kilku państw jest on wciąż jedynym nieomal portem 
portem mianowicie dla Austri, Węgier, Czechosłowacji, 
dla Jugosławii i ma też wciąż pierwszorzędne znaczenie. 
Obsługuje nadto częściowo Niemcy, Szwajcarię i Polskę. 
Nie wspominam o przylegającej części Włoch. 

Wobec tak znacznego terytorium dziwić się nie mo- 
źna, że ruch portu tryesteńskiego wykazuje stały wzrost 
i dosięga już nieomal wysokości przedwojennych. W 
przeciągu roku ubiegłego wzrósł o 43,3 proc., zatem 
zwiększył? się nieomal półtorakrotnie. Szczególnie w 
szybkiem tempie wzrósł obrót towarowy: z... Polską, 
udyż w ciągu roku przeszło ośmiokrotnie. Ten stosun- 
kowy wzrost zawdzięcza szczególnie tylko temu, że do- 
tychczasowy przywóz z Polski był bardzo mały. Z 
3200 tonn w r. 1923 wzrósł mianowicie do 26.300 ton w 
r. 1924 i tem samem dosięgnął nieomal obrotu ze Szwaj- 
carja, który nie dochodzi do 30000 tonn. Ruch z Nie- 
miec wzrósł również znacznie, dochodząc prawie 70 000 
tonn, przywóz z Węgier wynosi 126.000 tonn, wzrasta 
jednakże już wolno. 

Wszystko to są jednak cyfry stosunkowo nieznacz- 
me, wlaściwie głównymi „kundmannami' Tryestu są z 
ti] ościennych: Czechosłowacja, Austria i Jugo- 
sławia. 

Na pierwszem miejscu pomiędzy temi państwami stoi 
Czechosłowacją. Ruch towarowy między nią a Tryestem 
który w r. 1923 nie dochodził 320 000 tonn, podniósł się w 
r. 1924 do 808 000 tonn, a więc wzrósł o 154% Czecho- 
słow. ma właściwie do wyboru Hamburg i Tryest; Niem- 
cy nawet chcąc Ściągnąć jej ruch do Hamburga, szli na 
znaczne koncesje. Niemniej stare przyzwyczajenie prze- 
ważyło ruch i raczej skierował się staremi drogami. Tem 
bardziej, że i Włosi nie zasypiali gruszek w popiele i rô- 
'wnież koncesjami Czechów ściągają. 

Obrót towarowy z Austrią wynosi 640.000 tonn (w 
stosunku do 470.000 tonn w r. 1923); — stoi również na 
drugiem miejscu z państw obcych. Austrja zresztą na 
"Tryest skazana jest nieomal w zupełności — tylko zupeł- 
nie podrzędne ilości idą innemi drogami. 

Na trzeciem miejscu stoi Jugosławia z 327.000 tonn, 
ilością, która — rzecz dziwna — zmniejszyła się od roku 
poprzedniego o 10 proc. Niemniej obok Rieki (Fiume) i 
Salonik jest Tryest głównym portem Jugosławii i miejsce 
to będzie jeszcze zajmował z pewnością przez czas długi. 
Jugosławia ma wprawdzie długą linię wybrzeża, ale nie 
ma na niem ami portów urządzonych współcześnie, ani nie 
ma odpowiedniej ilości linji kolejowych i dużo jeszcze 
wody upłynie, nim do nich dojdzie. 

, Rzeczą naturalną jest wreszcie, że najbardziej oży- 
wiony ruch panuje między: Fryestem a sąsiadującemi o- 
kolicami Włoch, „nowertri Włochami“; doszedł on do 
953 tysiecy ton w r. 1924. ` 

. Nie próżnują też tryesteńskie stocznie, które co mię- 
Sląc wypuszczają po kilkadziesiąt tysiecy tonn. 

Nic dziwnego, że przy takim rozwoju, Tryesteńczycy 
którzy bali się trochę o swą przyszłość w latach powo- 
iennych, zaczynają dziś znów myśleć o rozbudowie por- 
tu w Tryeście, który wielkim portem Morza Śródziem- 
nego długo jeszcze będzie. 

St. Bryła. 


O zachowaniu równowagi. 


Związek Polskich Organizacji Rolniczych oraz Centralny 
Związek Polskiego Przemysłu, Górnictwa, Handlu i Finansów 
wydał następującą odezwę w sprawie zachowania spokoju i 
równowagi: 

Od dłuższego czasu jesteśmy Świadkami ostrego przesi- 
tenia, które kraj przechodzi. Rozpoczęło się ono z chwilą spad 
ku złotego W przyczyny tego spadku wchodzić nie będziemy. 
5a One powszechnie znane, a najważniejszą z nich wzmożo- 
ny przywóz jako następstwo zeszłorocznego nieurodzaju. Spo- 
wodowany przez to odpływ walut zmusił Bank Polski do 
poważnego zmniejszenia obiegu pieniężnego i ograniczenia 
kredytów. Wywołało to powszechny brak środków obiego- 
wych i wzmagającą się z dniem każdym pogoń zą pieniądzem. 

W społeczeństwie zapanowało zaniepokojenie, które ogar- 
niać zaczęło coraz szersze sfery. Jak zwykle w tych razach 
znalazły się liczne zastępy pesymistów, szerzących trwogę, 
tiewiarę i popłoch. Wyrazem tych nastrojów było wycofy- 
wanie pieniędzy z instytucyj finansowych. Spotęgowane ono 
zostało zachwianiem Się paru instytucyj finansowych, które 
nigdy nie oodgrywały w życiu gospodarczem poważniejszej 
roli. Zniknięcie ich z powierzchni, na którą wypłynęły w 
akresie inflacji. przyczyni się tylko do uzdrowienia sytuacji. 

Nie zapominajmy, że życie gospodarcze jak į życie finan- 
sowe kraju oparte jest na zdrowych podstawach, a instytucje 
finansowe. pracujące od długiego szeregu lat złożyły dowody 
Swej Solidności, zdoławszy przetrwać szereg najcięższych 
chwil w ostatniem dziecięcioteciii. 

Kto przyczynia się do wytrącenła z równowagi życia goa 
spodarczego kraju, działa tem Samem i na własną szkodę. 
Skutki ulegania nasirciom chwili mogłoby stu się tak groż- 
ne, że obowiązkiem jest naszym odwałać się do społeczeństwa 
o zachowanie zimnej kwi i rozwagi. Nie wątpimy, że jak 
4 w tylu ciężkich chwilach, które kraj przechodził, Rrąd, ciała 
prawodawcze i społeczeństwo znajdą w sobie dostateczną 
moc, by wspólnemi „wysilkami przejść ciężką chwilę obecną. 


Wobec częstych zapytywań ze strony sfer zainteresowa= 
nych, co do stanowiska kupiectwa do Targów (idańskich, 
przypominamy niniejszem rezolucję w tej sprawie Rady Zw. 
Towarzystw Kupieckich Polski Zachodniej a ogłoszonej w po- 
łowie sierpnia br. 

Z początku stycznia br. wezwaliśmy kupiectwo Ziem Za- 
chodnich do bezwzględnego bojkotu Targów Gdańskich i to 
tak przez wystawców, jak i przez kupujących. Wskazywa- 
liśmy wówczas, że tylko gospodarcze sankcje zmuszą Gdańsk 
do uszanowania naszych praw wynikających z Traktatu Wer- 
salskiego. 

Zorganizowane kupiectwo polskie zastosowało się w zu- 
pełności do naszego apelu, to też Targi Gdańskie kompletnie 
chybiły celu. skończyły się poważnemi stratami, a polskich 
eksponatów i kupujących tym razem nie widziano. 

Targi Gdańskie niezrażone łutowem fiaskiem krzątają się 
obecnie do Targów Jesiennych. W prasie polskiej ukazują się 


artykuły reklamowe, zachęcające polskie siery gospodarcze 
do obezsłania Targów, a nawet apelują do polskich kupców. , 
by licznie przybywali do Gdańska. Ó 

Ponieważ polityka szowinistyczna Gdańska w okresie od 
ostatnich Targów w zupełności nie uległa zmianie, przeciwnie 
każdy dzień przynosi wiadomości o szykanach Polaków, © 
popieraniu idei odwetowej Niemiec i rewizii naszych granic, 
przypominamy kupieztwu nasz apel do bojkotu Targów Gdań 
skich, i spodziewamy się, że nie znajdzie się polski kupiec i 
przemysłowiec, któryby na targach czynił zakupy lub wysta- 
wiał eksponaty. 

Do prasy polskiej apelujemy, by przez nieprzyimowanie 
ogłoszeń Targów Gdańskich zwłaszcza artykułów reklamo- 
wych, poparła nasze stanowisko w sprawie bojkotu i w ten 
sposób pośrednio przyczyniła się do powodzenia targów Gzy- 
sto polskich. 

Związek Towarzystw Kupieckich w Poznaniu. 


Ulgi przy spłacie kredytów rolniczych. 


Zgodnie z zapadłą onegdaj decyzią Ministerstwa Skarbu Bank 
Gospodarstwa Krajowego oraz Bank Rolny zostały upoważ- 
nione do uwzęlędniania zabiegów o prolongowanie spłaty u- 
dzielonych przez te Banki kredytów rolniczych z lokat skar- 
bowych . Pozostawienie to nie zmienia zasadniczych termi- 


nów płatności poszczególnych zobowiązań, upoważnia iednak 
Banki do udzielania w wypadkach, zasługujących na specjal- 
ne uwzględnienie, przy Ściąganiu spłat w terminach częścio: 
wej prolongaty, nie dłużej jednak niż do dnia 1 kwietnia 
1926 roku. 


Kr onika gospodarcza. 


— RZAD NIE DOMAGA SIE NADZWYCZAJNYCH PEL- 
NOMOCNICTW. Z pwodu pogłosek, iakoby Rząd przygoto- 
wywał projekt ustawy o pełnomocnictwach nadzwyczajnych, 
dowiadujemy się ze sfer miarodainych, że pogłoski te są nie- 
prawdziwe. W Ministerstwie Skarbu opracowywany jest je- 
dynie szereg ustaw, mających na celu opanowanie istnieją- 
cych trudności w życiu gospodarczem, projekty tych ustaw 
jednak wynikają z ogólnego programu Rządu w dziedzinie 
rolityki gospodarczej i będą przedstawione ciałom ustawo- 
dawczym. Pełnomosnictw nadzwyczajnych Rząd nie domaga 
się. — 

— GOSPODARCZA DELEGACJA NIEMIECKA W WAR- 
SZAWIE. Dnia 21 bm. przybyła do Warszawy delegacja nie- 
miecka do rokowań w sprawach obustronnej ochrony inte- 
resów posiadaczy papierów wartościowych w związku z pol- 
skiemi i niemieckiemi ustawami waloryzacyjnemi. Tegoż dnia 
odbyło się w Min. Skarbu pierwsze spotkanie z delegatami 
polskimi. 

— ZACHWIANIE SIĘ SP. AKC. „WŁÓKNO, W kupiec- 
kich kołach w Łodzi wielkie zaniepokojenie wywołała wia- 
domość o zawieszaniu wypłat przez firmę poznańską Hur- 
townia Towarów Włókienniczych „Włókno”, Sp. Akc. Po- 
dobno pasywa firmy są bardzo znaczne. Przeważnie zainiere- 
sowane są tu wielkie przedsiębiorstwa łódzkie. 


Nasz handel zagraniczny. 


— SPECJALNY DODATEK AJENCJI WSCHODNIEJ W 
JĘZYKU WŁOSKIM. Celem torowania drogi Polskiej Eks 
pansji Gospodarczej na terenie Włoch, wydaje Ajencja Wscho- 
dnia z końcem bieżącego tygodnia specjalny dodatek, w któ- 
rym biorą udział pierwszorzędne iednostki gospodarcze ekse 
portowe polskie i elita naszej bankowości. 

Dodatek ten otrzymają wszystkie Izby Handlowe włos- 
kie dla ich członków oraz uajpoważnicjsze firmy, włoskie, in- 
teresujące się handlem z Polską. 

— EKSPORT WĘGLA DO WŁOCH, A TARYFY KO- 
LEJOWE WE WŁOSZECH. W Gdyni laduje się obecnie wẹ- 
giel górnośląski na statek włoski „Valsalice* o pojemności 
6000 tonn. W przeciwstawieniu do ładunku statku „Valdi- 
rosa“, który zabrał 7000 tonn węgla, pochodzącego z trzech 
koncernów, statek „Valsalice* zabiera tylko węgiel koncer- 
nu „Progress“. 

Wysyłki próbne węgla kończą się, obecnie rozpoczyna 
się okres dostaw normalnych. których tempo wzrastać bę- 
dzie w miarę kończenia się terminu kontraktów, jakimi są 
skrępowane sfery gospodarcze włoskie. Niezależnie od trans- 
portów morskich wysyła się węgiel górnośląski drogą lądową. 

Chcielibyśmy tu zwrócić uwagę na silną różnicę, zacho- 
dzącą między kosztami przewczowymi z Tarvisio do Medjo- 
lanu, a między Genuą a Medjolanem na niekorzyść transpor- 
tów lądowych. Oczekujemy, iż nasze czynniki oficjalne za- 
interesują się sprawą zniżek kolejowych na terenie Włoch. 

— POLSKI EKSPORT PRZEZ GDAŃSK. Według infor- 
macyj oddziału Banku Polskiego w Gdańsku w m. sierpniu 
eksportowano przez Gdańsk do 15 tys. tonn zboża, wartości 
40 mili. złotych. Węgla wywieziono w sicrpniu przez Gdańsk 
około 7 tys. tonn, wartości 3.300.000 zt — we wrześniu eks- 
port jest jeszcze większy. 

O zwiększającym się eksporcie węgla świadczą również 
dane, zbierane przez katowicki oddział Banku Polskiego. W 
okresie od 20 lipca do 23 sierpnia eksportowano węgla gór- 


nośląskiego 534.042 tonn, kiedy w noprzednim miesiącu eks- |. 


+ 


port stanowił tylko 365 tys. tonn. A 


Życie robotnicze 


STAN BEZROBOCIA NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM. 
Bezrobocie w okręgu Bielska stale wzrasta z powodu redukcji 
pracy w fabrykach sukna i innych. Stan faktyczny bezrobo- 
czych na dzień 10 września wynosił 1638, a obecnie 1980, z 
czego widać pogarszanie się sytuacji. Ogólna liczba zarejc- 
strowanych bezroboczych, wszelkich kategorii nu terenie okr. 
Bielska wsnosiła z dn. (9% bm. 1950 osób. 

Na terenie Państwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy w 
Białej zarejestiooyano i uprawniono do pobieraniu zasiłków 
1200 osób. Remanent poszukujących pracy pozostających w 
ewidencji P. U P. P. w ostatnim tygodniu wynosi 1330. 

W ubiegłym tygodniu dzięki staraniu tutejszego Zarządu 
0._F. B. zdołano wyckspodjować -okolo 50 robotników- da, 
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Francji — gómików i rolników). Jest nadzieja wysłania do 
Francji większei ilości robotników z początkiem października 

Poważniejsze fabryki jak Czeczowiczka w Andrychowie 
i wiele innych zredukowały godziny pracy tygodniowej da 
60 procent. 

— STRAJK ROBOTNIKÓW MAGISTRATU WARSZAWY 
Robotnicy magistratu zatrudnieni przy robotach  regulacyj- 
nych na Woli zastrajkowali. Straik wybuchł z powodu usu. 
nięcia przez kierownictwo robót 53 robotników sezonowych. 

Strajkuiący robotnicy żądają zatrudnienia wszystkich pia 
cujących dotychczas, aż do końca sezonu robót. 

-— BEZROBOCIE W CYFRACH. W okresie od 1 sierpnia 
do 29 bm. liczba bezrobotnych, zarejestrowanych w państ- 
wowych urzędach pośrednictwa pracy wzrosła z 174.729 na 
184.910 osób, ti. o 10.181 na całym terenie Rzeczypospolitej. 

Największy wzrost bezrobocia jest w województwach; 
śląskiem, białostockiem, sosnowieckiem i łódzkiem, 


Sprawy finansowe. 


— PRZERACHOWANIE WKŁADEK W P. K. O. WEDŁUG 
TRZECH ZASAD, W, dzienniku ustaw ogłoszona została 0» 
statnio ustawa z dnia 18 lipca br. o przerachowaniu wkładów. 
oszczędnościowych w P. K. O. 

Ustawa ta głosi, że wpłaty markowe. złożone w swoim 
czasie w P. K. O., a dotąd niepodjęte przerachowane zostae 
ną na 20 procent wartości złotej w chwili złożenia na konto. 

O ile wpłaty te stanowią własność mas spadkowych, tub 
depozyty sierocińskie przerąchowane będą na 50 proc, ich 
wartości złota w chwili złożenia, 

O ile zaś pochodzą z przekazywania obcych walut prze» 
rachowane zostaną na 80 proc. wartości złota. 

Ministerstwo skarbu' przystąpiło obecnie do opracowania 
rozporządzenia wykonawczego do tej ustawy. 

— WPŁATA NA POCZET MONOPOLU ZAPAŁCZANE- 
GO. Spółka akcyjna dla eksploatacji państwowego monopolu 
zapałczanego w Polsce w wykonaniu warunków umowy w 
sprawic wydzierżawienia monopolu wpłaciła do Banku Go- 
spodarstwa Krajowego 3 miljon. dolarów. Suma ta — jak do- 
nosi nasz korespondent warszawski — służyć ma podstawą 
Rządowi dla pomocy Kedytowei jaką zdecydował się udzie- 
lać bankom w celu przezwyciężenia trudności obeczej Sy+ 
tuacji, — 

Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


Na wczorajszem posiedzeniu rady Giełdy Warszawskiej 
wybrano na wiceprezesów pp. Zdzisława Sluszkiewicza i Pa- 
wła Hailperna, dotychczas. wiceprezes p. Kaz. Natanson pro- 
ponowanego sobie mandatu nie przyjął. 

Tendencja dla walut niejednolita: o ile Belgja, Sztokholm 
i Wiedeń były mocniejsze, o tyle Holandja, Zurych i Londyn 
— słabsze. Mimo że ruch był mniejszy, niż wczoraj, obrotów 
dokonano na sumę około 2 i pół miljona złotych, pokrytych 
przez Bank Polski. Złota sprzedano kilkaset rubli po kursie 
3.55. Dolarami poza giełdą, przy słabszej tendencji obracano 
po 6.62%. Z pap. państw. wyższe ceny płacono za 6 proc. Poż. 
Dol., inne bez zmiany. Listy zastawne w zaofiarowaniu, obli- 
gacje również w zaofiarowaniu, ale bez odbiorców; za obl 
mark. żądano 2.85, 

Charakterystycznym obiawem, jaki można było zaobser- 
wować na dzisiejszem zebraniu, była pewna stabilizacja kur: 
sów, nie było ani większej podaży, ani zbyt wielkiego zain. 
teresowania, to też kursy, w porównaniu z dniem wczoraj» 
szym, nie wykazały żadnych lub minimalne różnice. 


Giełda pieniężna. 
Złoty w dniu 22 września 1925 r. 
| Gdańsk złoty 86.89-187.11, przekaz na Warszawę 35. 89—- 
86.11, Berlin złoty 69.45—70.15, przekaz na Warszawę lub 
Poznań 69.07—69.43, przekaz na Katowice 68.82—69.18, Nowy 
Jork przckąz na Warszawę 17.50, Londyn przekaz na War- 
szawę 28.50. Zurych przekaz na Warszawę 81.50, Czerniowze 
przekaz na Warszawę 33.00, Bukareszt przekaz na Warszawę 
33.50, Ryga przekaz na Warszawę 90.00. 


Warszawa dnia 22 września 1925. 


Dolary Stanów Zjedn, o eseese... n 5,86 zł 
Fiercny holenderskie . . « « « 2 « olos on . 240,50 

Franki belgijskie uj ue . ar”. ...'.. i 4 
Franki francuskie Tata e o o vo oo „3% a 
Franki szwajearskie e syo o oe e'e us oriole „ 116,49 , 
Funty angielskie a afołułe o o e "a wiet .t. sai 29,00 % 


Korony anstryjąckie .'. how e eeoa oao 
Korony czeskie-43 +'2f-03,1,! alt x 
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Wiadomości bieżące. 
KALENDARZ: Czwartek 24-g0o wrzesnia Radzyna. 

Wschód słońca 5 50 zachód 5 54 
Wschód księżyca 12 50 zachód 9 21 
ye ) 
DYŻURY APTEK NOCNYCH: 
od 19. IX. — 25. IX. Apteka pod Koroną i Apteka pod Gwiazdą, 
* 

—*V Teatr Miejski. Dziś w środę 23 bm, po Taz drugi 
odegraną zostanie arcywesoia komedia Gavaulta w 4 aktach 
„JEDYNACZKA KRÓLA CZEKOLADY“. Doskonała ta sztuka 
ciesząca się na wszystkich scenach stołecznych ogomnem 
powodzeniem, wystawioną zostaje w zupełnie nowej szacie 
zewnętrznej. Nowe dekoracje, pomysłowe urządzenia, dosko- 
nala obsada i reżyseria uświetnią całość. W głównych rotach 
występują: pani Fiszerówna (Benjamina Lopisto'es) p. Rad- 
wan-Łodzińska (służąca Julia), p. Głogowska (Boretta, mo- 
delka), p. Opolska (Florina Mingassol), p. Dąbrowski (matarz 
Felicjan Bedarride), p. Chururkowski (fabrykant czekolady 
Lapistolles), p. Ścibor (urzędnik minist. Paweł Normand!, p. 
Cybulski (dyr. kancel. minist. Mingassol), p. Panek (Hector de 
Povessac), p. Mergel (szofer Pinglet), p. Rembiasz (urz. mi- 
nist.) i inni. 

Reżyserja spoczywa w wytrawnych rękach pana dyr. 
Dabrowskiego. 

Początek punktualnie o godzinie 8-mei. Legitymacje zaniż- 
kowe uprawniają do 50 proc. zniżki. 
||| _** Zobranie Chrześc, Demokracji, Wczoraj (wtorek) o 
godz. 7 wieczorem odbyło się w lokalu p. Seicka (przy ul. 
Szewskiej) zebranie Chrześc. Demokracji. Obradom przewo- 
dniczył ks. dyrektor Pelka, referat o obecnej sytuacii gospo- 
darczo-palitycznei wygłosił pose! na Scim Albin Nowizki. Po- 
ruszone przez mówcę tematy wywołały ożywioną dyskusię. 

Ze względu na nawał materiału redakcyjnego odkładamy 
szczególowe sprawuzdanie do jutrzciszego numeru, 

_** Wizyta pana inspektora Wyzimirskiego. Wczoraj 
w zodzinach popołudniowych, w towarzystwie paru oficerów 
policji toruńskiej, zawitał do naszego gradu pan inspektor 
Wyzimirski, komendant Pomorskiego Okręgu Policji, Pan Ko- 
mendant zwiedziwszy Szkołę Przodowników, internat i wszy- 
sikie inne instytucje policyjne, udał się na nocleg do p. nad- 
komisarza Czarnożyńskiego, skad dzisiaj ma zamiar udać się 
w drogę powrotną tymże samym samochodem dọ Torunia. 

—** Konserwatorium muzyczne im. Moniuszki zawiada- 
„mia, i nauka u p. Jordanównej ulegnie przerwie dla żałcby, 
"do poniedziałku włącznie. 

—*s Konkurs. Zarzad Wojewódzki Związku Iowalidów 
Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej rozpisuie konkurs na 
wzór nalepki mającej służyć do ozdabiania okien w dniu 27 
grudnia, który Inwalidzi Wielkopolscy obrali sobie za świę- 
to. Warunki konkursu są następujące: 1. Obrazek wysokości 
ca. 30 cm, szerokości 24 cm w jednym, efektownym kolorze. 
2. Treść obrazka o charakterze wybitnie patriotycznym. przy- 
pominającą oswobodzenie Wielkonolski. 3. Termin składania 
utworów, opatrzonych godłem, lub znakiem odpowiednim do 
nazwisk artystów, znajdujących się w zamkniętych kopertach 
należy nadesłać do dnia 30 bm. do Wojewódzkiego Zarządu 
Zwiazku Inwalidów Wojennych, Poznań, ul. Kozia 8. Pier- 
wsza nagroda 150 złotych, druga 100 złotych, trzecia 75 zł. 
Jury stanowić będą wybitne osobistości Świata artystycz- 
nego. 

—** „Wielkopolanka“, Jak się dowiadujemy, p. St. Ko- 
walczyk odnowił w dniu wczorajszym długoletni kontrakt 
dzierżawy kawiarni i cukierni „Wielkopolanka“ i przedsię- 
biorstwo to nadal będzie prowadził ku zadowoleniu gości, — 
My ze swej strony życzymy p. Kowałlczykowi jaknajlepszego 
powodzenia. 
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Zwracamy uwazę na pierwszorzędne wieczory muzyczne 
urządzone w kawiarni „Wielkopolanki“ przez znanego i cenio- 
nego w naszem mieście kapelmistrza p. Wazława Kaczmarka. 
Wczorajszy wieczór muzyki wiedeńskiej cieszył się nadzwy- 
czajnem powodzeniem, lokal „Wielkopolanki* był zapełniony 
aż po brzegi, 


—** Ważne dla poszukujących pracy. Państwowy Urząd 
Pośrednictwa Pracy w Grudziądzu ina zapotrzebowanie od 
zaraz na: 2 ślusarzy do parowozu kolejki, 1 blacharza, 1 ko- 
wala, 1 palacza, 1 kołodzieja żonatego z pomocnikiem na ma- 
jatek, 1 zduna, I szewca na nowe sztuki, 4 służących kobiet) 
do miasta, 8 służących do gospodarzy, 2 kucharki, 10 parob- 
ków do gospodarzy, 1 pasterza starszcgo do bydła, 15 robot- 
nic lub robotników do Kopania zierniaków. 

Na wyjazd: 100 robotników do kopania kamieni. Pra- 
za akordowa! Za wydobycie i usunięcie 1 në kamienia 1.20 zł. 
110 robotników do tłuczenia kamieni (szaþru kolejowego) z 
płacą 3.50 zł za 1 m’. 30 wykwalifikowanych kamieniarzy do 
tiuczenia kamieni na szaber (tłuczeń szosowy z płacą 4.50 zł 
za I m’. 10 kamieniarzy specjalistów do wyrobu bruku kost- 
kowego I klasy, z płacą 4.50 zł za 1} më. Barak z łóżkami i 
kuchnia na miejscu. Utrzymanie dziennie około 2 zł. Praca 
stała. Przyjmuje sie tylko partje po 10 ludzi, Podróż z Gru- 
dziądza na miejsce pracy wolna, 

—** Z targu, Ceny towatowe w. dniu dzisteiszym byly 
następujące: Masło 1 Hg 4.40—4,50 zł, jaika 1 mendel 2.29 
—2.380 zł, kury młod. szt. 1—2 zł. stare 2.50—4.00 zł, kaczki 
sztuka 3—5 zł. Mięso za 1 kge: wieprzowe 2.20—2.40 zł, wo- 
łowe 1,60—2.29 zł, cielęce 1.20—1.60, skopowe 1.40—1.60 zł, 
słonina 2.60—260. Ryby za 1 kg: wczorze 4--4,40 zł, szczu- 
paki 2.60—2.50 zł. iniy 2.80—3.00 zł. okonie 1.60—-1.80 zł, 
plotki 1--1.20 zł. Owoc za i kg: gruszki 0.40—1.00 zł, jabłka 
15—3 Ogr, śliwki 20-40 gr. Warzywo: kalafiory główka 1-1.50 
zł, pomidory 1 kg 0,80--1.00 zł, cebula 1 kg 50 gr, marchew 1 
kg 20 gr. kapusta ł kę 10 gr, kapusta czerwona 30 gr, kapusta 
włoska 30 gr. 

—*= Z dzigjów walk o zdobycz miłosną. Wielki płacz i 
zgrzytanie zębów rozdarty wczorajszą beznadziejną ciszę a- 
resztu palicykiego. Oto w chłodne i stęsknione za widokiem 
zęby człowieczej Ściany — wprowadzono dwie ze wszech 
miar zacne — choć nieca wesole a zapite niewiasty, których 
fizjonomie wyglądem swym wykazywały wybitny talent ma- 
larski, oraz szczególne zamiłowanie do barw iaskrawszych. 
Rozpoczęły się zwierzenia „szeptane”* głosem mocnym a za- 
chrypniętvm, jak przystało na gorliwe wyznawczynie Wenery 
i Bachusa, z których wynikało, że niewiasty owe, rozmiło- 
wawszy oczy swoje nagle a niespodzianie w przygodnie spot- 
kanym młodzieńcu, nie mczac znieść konkurencii wzajemnej, 
zapragnęły nienmiej gwałtownie pozrywać Swe upierzenie, 
tudzież ostremi pazurkami pozłobić sobie w wymalo- 
wanych fizionomiach naiprzeróżniejsze czerwone desenie. Nje- 
stety. szlachetnym zamiarom stanęła na przeszkodzie nolicia, 
t wojownicze niewiasty „zaproszone“ zostały na dokończenie 
miłej pczawędki, w wychłódłe miry ckratowanvch policyj- 
nych pokojów gościnnych. W parę minut pò przybyciu, do 
towarzystwa zacnych choć wymalowanych, zacietrzewionych 
i drapiących się po fizysach kotek, przymaszerował ponownie 
wstęnuiący na drogę cnoty i pokutujący za swoje winy mlo- 
dziań, mający w perspektywie dwudniową gościnę na koszt 
państwa, 

—'* Awantura uliczna. Pan Józef... mający dziedziczny 
a nieprzeparty pociąg do wszelkich spirytualii, nie zaniedbał 
i wczoraj również oddać należny hołd szklanemu bogu. Za- 
lawszy robaka, pan Józef jak na zacnego i wiernego małżon- 
ka przystało statecznie choć nieco zygzakiem powracał do 
ślubnej małżonki swojej, gdy: oto blisko już domu wlazła mu 
w drogę latarnia. Obutzony słusznie bezczelnością bezdusz- 
nezo przedmiotu, stateczny mąż nasz zmierzył latarnię za- 
pitym okiem a widząc, że ta bynajmniej nie przerażona sro- 
zością jezo wejrzenia ani myśli nawet ustępować z drogi 


z„i-ego września 1925 r. 
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zamierzył się na nią kijem. Nieszczęście chciało, że pijana 
cokolwiek ręka pana Józefa również chadzała nieco zygzas 
kiem. I oto laska, której brzeznaczonem było opaść na beze 
czelną latarnię, zmieniwszy nieco swą  marszrutę, znalazła 
się na głowie nieprzewidującego takiego obrotu rzeczy, przye 
padkowezo przechodnia pana Franciszka ł co gorsza, 
wbiła Bogu ducha winnemu spokojnemu obywatelowi cylinder 
aż na sam nos. Oburzony podobnym lekceważenie, oka- 
zanym przez p. Józefa nowiutkiemu cylindrowi — pan Fran- 
ciszek oniemiał narazie! — Ale już po sekundzie zaledwie u- 
porawszy się z nasadzonym tak głęboko cylindrem — Zas 
czepiony pan F. sam z kolei puścił w ruch swoją laskę. 
Przez chwilę słychać było tylko głuche młócenie po plecach 
nieszczęsnej ofiary bezczelności głupiei latarni, tj. pana Jó- 
zefa. I oto stało się, że cicha przed chwilą ulica Chełmińska 
nagle zawrzala rykiem, krzykiem piskiem, wxrzaskiem, gdyż 
wyrwani z błoviego spoczynku lokatorzy sąsłednich domów, 
poetwierali okna, usiłowali w ten mało skomplikowany spoe 
sób rozdzielić walczących. Niestety i te wysfiki spełzły na 
niczem nie pomogło nawet zaplątanie się kilku spóźnionych 
przechodniów: pan Józef wziąc nie przestawał młócić pana 
Franciszka, zaś pan Franciszek pana Józefa. Kres temu po. 
łożyło dopiero ziawienie się czterech umundurowanych anioe 
łów stróżów, którzy ująwszy zacietrzewionych choć przypad= 
kowych przeciwników pod ręce, tym dopiero smosobem za» 
kończyli całą młockę. 

papierze, poczem krowcy młodzieńcy w spokoju już w zsm 
dzie przykładnej udali się do zacisznego lokalu oblać całą 
historię. 


Z KIN. 

© KINO APOLLO wyświetla od dziś głośny dramat w 
12-tu aktach Leo Belmonta „STRZAŁ“. Główni wykonawcy: 
Belina Smosarska, Osterwina, Junosza-Stępowski, Węgrzyn, 
Ślwicki, Lenczewski, Owerło. Roland, Chmielewski. Bryliń- 
ski, Samborski, Sendecki i inni. 

Rzecz dzieje się w Warszawie i Łodzi. — Obraz ten, jak 
powszechnie przyznają wszyscy, stoi na europejskim poziomie 
tak pod wzglądem całei „mise en scene“, co jest zasługą kie- 
rownika artystycznego pana Adama Zagórskiego, jak o pod 
wzgledem fenomenalne techniki zdięć fotograficznych, doko- 
nanych przez nuajświetniejszego w Polsce operatora inż. Gwia 
zdowskiego. 

W teatrzyku „Perskie Oko“ odezrana będzie zroteska w 
1 akc. „W krainie niemożliwych możliwości”, Balet: Czardasz 
odiańczy Perlińska i St. Mazurkiewicz. 


RUCH TOWARZYSTW. 

-_(rt) Komitet Wyborczy „Zrzeszenia Gospodarczego”. 
Zebranie przedwyborcze odbędzie się w środę dnia 23 bm. 
o godz. 7 i nół wieczorem na Sali hotelu pod „Złotym Lwem'* 
przy ulizy Trzeciego Maja, na które zaprasza się wszystkich 
członków poszczególnych towarzystw i wszelkich organiza» 
cji, które do Zrzeszenia“ przystąpiły, oraz wszystkich sym- 
patyków. (4009) Zarząd. 


—(rt) Walne roczne zebranie Słow. Lokatorów miastą, 
Grudziądza odbędzie się w czwartek dnia 24 września be. 
o godzinie 6-tej wieczorem w domu ludowym (dawa. Flora). 
Wstęp tylko za okazaniem legitymacji. (4026 

O liczny udział prosi Zarząd. 

—(rt) Baczność czeladnicy zawodu krawieckiego w Gruw 
dziądzu. Uprzejmie prosimy w związku z pewną Sprawą. 
którą zamierzamy w zawodzie krawieckim przeprowadzić, by! 
wszyscy czeladnicy krawieccy będący bez pracy, zechcielś 
się zgłosić osobiście do Sekretarjatu Chrześciiańskiego Zje- 
dnoczenia Zawodowego w Grudziądzu, Rynek 15 w czasie ad 
piątku dnia 18-go bm. do piątku dnia 25 bm. w godzinach oś 
8 — 1 przed południem. 

Przy zgłoszeniu należy przedłożyć swoje papiery cze« 
ladnicze, w innym bowiem razie zgłoszenie pozostaje bez- 
skuteczne. (4076) 

Sekretarjat Chrześc. Zjedn. Zawodowego. 


Z teatru. ny z jedynaczka, czekoladową. co powoduje ostateczne 


Jedynaczka króla czekolady. 


Komedia w czterech aktach Pawła Gawaulta, 
Opowiedziano nam bardzo wesołą historię: 


Istnisia oto w pewnem mieście, bez ściśłejszych da- 
nych trzy dziewoje, każda z innego fachu. Jedna jest 
modelką, druga ma dwadzieścia milionów i fabrykę cze- 
koiady, trzecia śpiewa „Modlitwę dziewicy” i sohnie w 
lubem oczekiwaniu. 

Na tę kolekcję dał autor niniejszego opowiadania 
tylko dwóch mężczyzn, mogących iść w ewidencję, czem 
stanowczo skrzywdził czytelnika czy widza, stwarza- 
jac możność tylko dwóch szczęśliwych końców, od- 
twórczymię „Modlitwy dziewicy“  unieszczęśliwiając. 
A wianie sna na początku naszego opowiadania miała 
największe szanse. Poznajemy ją jako szczęśliwą na- 
rzeczoną miłego chłopaka. Tymczasem. W przed- 
dzień przyjazdu jej z papą do domu narzeczonego w 
odwiedziny, pękają gumy pewnego samochodu, a że w 
promieniu 25 kilometrów niema ani jednego zajązdu, 
właścicielka samochodu musi zanocować w pokoju 
szczęśliwego narzeczonego. Jako jedynaczka króla 
czekolady przesypia w komoromitującem miejscu go- l 
dzinę przyjazdu narzeczonej i jej ojca — co naturalnie 
wywołuje wielki skandal. Jest również w tem miłem 
ustroniu przyjaciel pana domu. ze swą przyjaciółką, 
którzy dopomagają do zawikłania sytuacji. W rezulta- 
cie szczęśliwa narzeczona zrywa ze szczęśliwym narze- 
czonym. 


Wszystko przez tą jedynaczkę króla czekolady. 

Zrozpaczony Romeo przemawia wiec do niei suro- 
wo, nie na tyle jednak, żeby domyślny słuchacz nie do- 
myślał się, że to wymyślanie skończy się małżeństwem. 
Przyjaciel malarz, czekający okazji do malowania swe- 
go pierwszego obrazu, pragnie jaknajusilniej skojarzyć 
ową parę, nie bez osobistych czysto finansowych wi- 
doków. i 
.  Narzeçzony- szaleje z rozpaczy, co mu nie przeszka- 
dza jeść. .w przerwach  potrawkę  baranią. po- 
pijając kawg 'czarmą. która miała być ową przyprawą 
mającą imitować 'straszną żałobę. Od czegóż jednak 
malarz. Kieruje tak sprawa, że jeszcze teraz pa całym 
wybuchu złości i żalu całuje się nieszczęśliwy narzeczo- 


zabicie jego aspiracyj małżeńskich z narzeczoną. Szał 
narzeczonego sięga zenitu. Wymyśla jedynaczce i jej 
szczęśliwemu ojcu raz jeszcze. Wymyśla gorzej niż 
najpospolitszy woźnica, by w końcu jednak po wielu, 
bardzo wielu przeszkodach małżeństwo doszło do sku- 
iku. Malarz również przysięga miłość dozgonna swojej 
przyjaciółce. Jedna tylka dziewica nie wychodzi już 
na światło. Trudno, w samej Europie wypada podobno 
na jednego mężczyznę jedenaście kobięt, więc też nic 
dziwnego, że nie obywa się bez ofiar. 


Fistoria powyżej opowiedziana nie odbywała się w 
kinematografie, lecz na deskach najprawdziwszego tea- 
tru, a kolportowana została jako towar gwarantowany 
wprost z Paryża. I Francuzi muszą już się wyczerpy= 
wać. Komcdja. grana przez nasz teatr wczoraj, nie jest 
ani dowcipna, ani konsekwentnie przeprowadzona, figu- 
ry są marjoncrkowe z etykietami na poruszanie się i u- 
dawany temperament. 


A jednak posiada pewne walory, które mogłyby jej 
zapewnić powodzenie na naszej scenie. Oto nie jest 
cha ordynarnie pornograficzna, jest dosyć zabawna i 
bezpretensjonalna, pozątem jest kilka dobrych i niewy- 
tartych dowcipów, które ją okraszają. 


Możnaby tylko jeden zarzut uczynić autorowi tej ko- 
medii, oto nie dość wprawnie porusza swemi postaciami 
w obrębie sceny. Istnieje na przykład taki moment. 
Przez chwilę jest na scenie zamieszanie. Gadają, kłócą 
sie. Nagie wchodzi marna, zdawałoby się figura, szofer 
i chce coś powiedzieć swojej nowej kochance, więc 
wszyscy milkna. Jedni się zupełnie bez powodu wyno- 
sza, a milioner odzywa się do malarza, któremu przed 
chwilą wymyślał: „może mi pan pokaże gospodarstwo 
swego przyjaciela". W rezultacie tak szybko wycho- 
dzą, jakby się bali ,że szofer może przy nich zrobić to, 
co zwykle nie wymaga świadków. 

. Są więc błedy architektoniczne, jak na komedię ob- 
cej marki wcale poważne, ale ostatecznie jest to tylko 
pociecha, że przecież nie tylko u nas źle piszą. 

Wystawienie tej rzeczy należy uważać za realiza- 
cję obietnicy wystawiania repertuaru stolicy. Niech i 
i tak będzie, byle dobrze grali, to w antraktach między 
jedną dobrą rzeczą a drugą z wielkiego repertuaru be- 
Seoci a nawet będzie trzeba pójść na wesolą ko- 

edje 


A grali „Jedynaczke“ nasi artyści prawie bez zarzu- 
tu. Dekoracje były dobre. 
we, reżyserja inteligentna. 

Przejdźmy wykonawców po koleji. P. Dąbrowski, 
jakkołwiek może budzić zastrzeżenia, co do samego po- 
stawienia postaci, raz powzięty typ wycieniował dosko- 
nale, Krcacie p. Dąbrowskiego są zawsze nadzwyczaj 
sumiennie opracowane, wystudjowane do ostatecznych 
granic. Bardzo dobrze „zrobił“ fabrykanta czekolady 
p. Chmurkowski. Jest to aktor inteligentny, z wielkie 
obyciem scenicznym, przy tem jako plus należy policzyć 
p. Ch., że grał rolę bez szarży. Młody, sympatyczny 
aktor p. Ścibor miał miejsca bardzo dobre, jakkolwiek 
całości kreacii brakło pewnej stalszej linii. P Cybulski 
dał niezłą sylwetkę. P. Mergel mógłby uchodzić za 
prawdziwego szofera. 


„Czekoladką* była p. Fiszerówna. Artystka obyta 
ze sceną, swobodnie się poruszająca, czasami, jak na tę 
role za mało temperamentu mająca. Świetną w roli słu- 
żącej była p. Radwan-Łodzińska. Milutką i ładną mo» 
dełkę dała p. Głogowska, 

Całości dopełniali pp. Rembosz, Sobotkowska ł wiele 
pusiych miejsc na afiszu i na Sali. 

Rzeczywiście skandaliczne pustki. Nie rozumiem 
zupelnie naszej publiczności, gdyż jest dobry teatr, do- 
brzy aktorzy, a ciągle pustki i pustki. 


„Czekoladkę* w tych czasach chwiania się banków 
i paktów pięciu, premiera Grabskiego oraz podatków 
obrotowych należałoby zobaczyć, chociażby jako śro- 
dek apteczny: Codziennie po tyżeczce stołowej, aż da 
skutku... 

Pozatem jeszcze poważna uwaga. Na zakończenie 
trudno zamilczeć, że nad wyraz nietylko niefortunnym, 
ale i niestosownym pomysłem było wprowadzenie w o- 
statnim akcie zakonnicy. która ubrana w habit zakonny 
zapewniała, że jest służką bożą, ale równocześnie o 
swem pożądaniu zmysłowem, nie szczędząc dowodów, 
tych pożądań. i ` 

Jeśli autor wymagal wprowadzenia siostry zakon- 
nej, mogla byla dyrekcja naszego teatru ubrać ową sio- 
strę w strój pielęgniarki prywatnej, nie majacej nic 
wspólnego z habitem i kornetem, który przywykliśmy 
szanować i otaczać głęboką aureola. Nie wątpimy, że 
dyrekcja w przyszłych przedstawieniach usunie szczegół 
powyższy, rażący i obrażający nasze uczucia chrze. 
ścijańsko-moralne. Szer-szeń 


Rekwizyta w miarę uczci- 


* 24-ego września 1925 r. 


—(rt) Polskie Tow. Właścicieli Nieruchomości. Zebra s. ; 
przedwyborcze odbędzie się dziś, w środę 23 bm. o godz, 7:2 
wieczorem w sali hotelu pod „Złotym Lwem“, na które u- 
przejmie zaprasza (4056) Zarząd. 

—(nt) Zebranie miesięczne Koni. Pań Mit, św. Winceągtego 
a Paulo przy Farze odbędzie się w piątek 25 bm. o godzinie 
-tei popołudniu w kancelarii parafialnej. Ponieważ jest to 
ostatnie zebranie przed walnem, prosimy o udział wszystkich 
opiekunek. (4149) Zarząd, 


Z Pomorza 


”—** WĄBRZEŹNO. (Zwłoki, znalezione niedawno w ke- 
Sie wałyckim,) nieznanej dziewczyny, która zmarła z głodu i 
wyczerpania, okazały się zwłokami Marty Wierchowskiej, ur. 
18 lipca 1888 w Szlach. Sośnie. Dziewczyna ta cierpiała na 
obłąkanie i często oddaiała się z domu rodzicielskiego, lecz 
ją umiano zawsze odnaleźć. Ostatnim razem jednak znalazła 
śmierć po oddaleniu się z domu szwagra swego. 

—** CHOJNICE. (Upiększenie fary chojnickiej.) W bie- 
żącym roku dokończono wewnętrznej i zewnętrznej restaura- 
cii kościoła parafialnego, sięgającego XII wieku, Obecnie pra- 
cuje się nad upiększeniem dwóch ołtarzy, głównego i Matki 
Boski Różańcowej, zaprowadzając iluminację z żarówek ele- 
ktrycznych, których Świecić się będzie razem przeszło sto. 
Wysiłki te ku upiększeniu naszej fary spotykają się z zupeł- 
nem uznaniem parafjan. (c.) 

— (Powiatową konferencja nauczycieli.) W nadchodzącą 
sobotę odbędzie się tu w Chojnicach w auli szkoły powszech- 
nej powiatowa konferencja nauczycieli szkół powszechnych, 
na której omawiane będą bieżące sprawy, związane z życiem 
szkolnem. Oprócz tego każdorazowo przeprowadza Się WZo- 
rowe lekcje szkolne. Wakacie jesienne jak wszędzie tak i tu 
rozpoczynają się z dniem 28 bm. i potrwają trzy tygodnie. (c) 

—** GNIEZNO. (Napad na Staruszkę.) Ekspozytura śled- 
cza Gmiezno doniosła, iż w nocy z dnia 19 na 20 bm. o godzin. 
1-szej niewykryty sprawca napadł nad torem kolejowym 
'Trzemeszno—Wydartowo na 60-letniąa staruszkę Rozalię Sa- 
dajową, stałą mieszkankę Trzemeszna. Opryszek czas jakiś 
towarzyszył Staruszoe. W zacisznem ustroniu rzucił się na 
swoją ofiarę, przewrócił na ziemię i zrabował gotówkę 15 
złotych, oraz walizkę z zawartością kożucha i materjału. 
Sprawca zdołał wśród ciemności zbiec. 

—"”* BRUSY, pow. chojnicki. (Złodzieje kieszonkowi na 
łarmarku.) Złodzieje kicszonkowi zjawili się na ostatnim jar- 
marku tutejszym. Jeden z nich wsunął rękę w kieszeń pew- 
nego gospodarza, lecz nie miał szczęścia. Gospodarz poczuł 
rękę w kieszeni, przytrzyma! ją a złodzieja wziął 
za kołnierz i wygarbował z pomocą innych uczestników jar- 


PO MORSKI 


Katastrofa lotnicza 


Zderzenie samolotów. 
Bydgoszcz, 23. 9. W dniu wczorajszym o godzinie 6.30 
wydarzyło się na lotnisku tuteiszem straszna katastrofa. Zde- 
rzyły się w powietrzu dwa samoloty, a mianowicie „Alba- 
tros“, prowadzony przez ucznia-pilota porucznika Głowskiego, 
z Sainolotem „Caudron“, prowadzonym przez ucznia-pilota 
plutonowego Wiktorowskiego. 
Samoloty. mijaiąc się w powietrzu na wysokości 500 me- 
trów, zaczepiły o Siebie lewemi Skrzydłami. Przy wysokiej 


GŁ o s 


pod Bydgoszozą. 


— QOkaj piloci zabici. 
szybkości skrzydła uległy zniszczeniu i oba samoloty spadły 
koło koszar kawaleryjskich na szosie Szubińskiej. 

Obai piloci zabici. 

Porucznik Głowski był przydzielony do szkoły pilotów z 
62 p. p. z Bydgoszczy, a plutonowy Wiktorowski z 2 pułku 
lotniczego w Krakowie. 

Zderzenie spowodowała nieostrożność; winę ponoszą ©- 
bai piloci. 


Szlakiem wypadku i zbrodni. 


TAJEMNICZY TRUP W STUDNI. 
Parobek zamordował swego chlebodawcę siekierą i wrzucił 
do studni. 

Dnia 17 bm. we wsi Wicowo, gminy Rybno, powiatu so- 
chaczewskiego wielkie poruszenie wywołało znaiezienie w 
studni trupa gospodarza tej wsi, Władysława Andrzejczyka. 
Na zwłokach nie widać było żadnych śladów, sądzono więc 
ogólnie, że Andrzejczyk wpadł, będąc pijanym lub też uto- 
pił się umyślnie. 

Że policia jest zwykle podejrzliwa, więc nie zadowoliła 
się tem przypuszczeniem i zaczęła szukać innego rozwią”ania 
tajemnicy. . 

Wkrótce też przy bliższych oględzinach stodoły wykryto 
na progu plamy krwi oraz zakrwawioną derkę i worek. 

Po dalszych badaniach podejrzenie o zamordowanie pa- 
dło na parobka nieboszczyka — niejakiego Kowalskiego, któ- 
związek wojaków, harcerze i sanitariusze. O godz. 10.45 rano 
sfonmował sic pochód, który na czele z muzyką wyruszył 
do miejscowego kościoła parafialnego. O godz. 2 popołudniu, 
przy bardziej swzyjaiącej pogodzie i liczniejszym udziale wi- 
dzów odbył się mecz piłki nożnej. Zwycięstwo po stronie 
Sckoła Tczewskiego, który zostať zdobywcą puharu. Po skoń. 
czonym meczu i rozdaniu nagród p. burmistrz Wojczyński w 
pięknych i podniostych słowach zachęcał uczestników do 
dalszej wytrwałej pracy na polu wyszkolenia wojskowego i 
wychowania fizycznego. 


Z całej Polski. 


—* POZNAŃ. (Z Wystawy Lotniczej.) L. O. P. P. ko- 
munikuje, że w dniu wczorajszym Wystawę Lotniczą zwic- 
dziło przeszło 1300 osób dorosłych. Wystawa będzie trwała 


marku rzetelnie skóre, Nie szczędzono ani kijów, ani batów, | do duia 27 bm. włącznie, 


a potem oddano go w.ręce policji, — Inny znowu na dworcu | 


wyciąznął pewnemu chłopcu znaczną powierzoną temuż su- 
mę pieniędzy, lecz i jego spostrzeżono. Na krzyk ludzi po- 
czł uciekać, ale przychwycono go, odebrano łup i rówmież 
niemiłosiernie obito. Nagtępnie policia wzięła i tego ptaszka 
w schowanie, lecz tu jeszcze nie koniec jego przygód złodziej. 
skich. Popróbował om jeszcze ucieczki z lokalu aresztu przy 
biurze policyjnem. Wyłamał znajdujce się w tej ubikacji ma- 
łe okienko i wyskoczył na ulicę, ale przytem strzaskał sobte 
nogę. Widząc, iż nie może uciekać, wygramolił się z ogródka, 
w którym się z piętra spuścił i usiadł sobie na progu domu po 
licyjnego. Nie było innej rady, jak postarać się o lekarza, aby 
złodziejowi udzielił pomocy. 

—** NOWACERKIEW. (Włamanie.) W nocy z niedzieli 
na poniedziałek włamali się złodzieje do kupca p. Wądki w 
Noweijcerkwi i skradli za około 1500 zł towarów. manufaktu- 
rowych. Sprawców jeszcze nie wyśledzono. 

—** PELPLIN. (Baczność przed złodziejami.) Dnia 14 
bm. wysłał dzierżawca domeny Bielawki p. Siwiński swego 
robotnika sezonowego Stanisława Sliżewskiego, pochodzącego 
z Myśliborza wojew. Łódzkiego z furmanką do Pelplina po 
sprawunki i ze zbożem, (4 centn. jęczmienia), które miał 
wymienić na kaszę. Śliżewski jednak zatrzymał dla siebie 
doręczone mu pieniądze na sprawunki (74 zł) jęczmień zaś 
sprzedał jednemu z tuteiszych obywateli, skradł marynarkę 
Ulanowskiemu w wartości 50 zł, zabrał list polecony do Poz- 
nańskiego Banku Ziemian w Grudziądzu, zawierający wtórnik 
(odpis) listu przewozowego na 300 ctr. pszenicy i, pozostawia» 
laz furmankę bez opieki zbiegł, Gorzej wygląda sprawa tu- 
tejszego obywatela, który kupił jęczmień od nieznanego mu 
osobnika. W tym wypadku powinnien był ów obywatel, wic- 
dzaąc. że furmanka jest z Bielawek, przed kupnem zboża te- 
lefonować do majętności Bielawki, a gdyby to było się nie 
nią powinien był natychmiast uwiadomić miejscową po- 

<ię. 

—** RAKOWICE. (Pożar.) W niedzielę około godz. 114 
przed poludniem wybuchł pożar w majątku p. Sikorskiego w 
Rakowicach. Spaliła się szopa, gdzie większe znajdowały się 
zapasy koniczyny. Inwentarz żywy ocalał. Dzięki szybkiemu 
stawieniu się przedewszystkiem sikawek, z Sampławy į Mor. 
teg, a następnie z Bratjana, Rakowiec, Nowegomiasta, Kulig, 
Targowiska, Zajączkowa i Lubawy udało się pożar zlokali- 
zować. Przyczyną pożaru podobno, złośliwe podpalenie ze 
strony pewnego robotnika — ukraińca, — którego natyche 
miast aresztowano. 

—** TCZEW. (Nagły zgon) W niedzielę, 20 bm. o godz. 
8.30 wieczorem zmarł w Tezewie nagle na udar serca naczel- 
nik tutejszej stacji kolejowej śp. Bronisław Bolt. Już przed ty 
godmiem uległ on jednemu atakowi serca. Wiadomość powyż- 
sza rozeszła się lotem błyskawicy po, mieście wzbudzając, 
zwłaszcza między kołcjarzami, żal powszechny. 

— (Święto przysposobienia wojskowego.) W ub. niedzie- 
le odbylo się tu Święto przygotowania wojskowego i wycho, 
wania fizycznego. Rano przy niezbyt sprzyjającej pogodzie 
odbyły się lekkoatletyczne zawody. Udział wzięli oprócz u- 
czestników Towarzystwa przygotowania woiskowego, sokoli, 


— (O czynny udział kobiet w wyborach.) Czynny udział 
w zbliżających się wyborach do rady mieiskiei bierze Naro- 
dowa Organizacia Kobiet. W niedzielę 20 bm. zorganizowała 
ona wiec informacyjny, na którym przemawiały panie Gros- 
manówna, Smoczyńska i Knapowska. 

— (Konkurs radjoamatorśki Dziennika Poznańskiego.) W 
sobotę, dnia 19 bm. odbył się w Sali Śniadeckich (Coll. Mediz.) 
przy licznym udziale publiczności konstws amatorski, a wła- 
ściwie pokaz i demonstracja odbiorników na przedkonkursie 
trzez jury za najlepsze uznanych. Ci wybrańcy walczyć mieli 
o palme zwycięstwa, starając się w najkrótszym czasie przy 
użyciu głośnika zademonstrować iury i publiczności swój a- 
parat. Odbiorniki demonstrowano kolejno, każdemu amatoro- 
wi wyznaczcno czas 15—20 1ninut. 

—* INOWROCŁAW. (Poświęcenie sztandaru inwalidów.) 
W ub. niedzielę dokonano w kościele Najśw. Serza Jez. po- 
święcenia jednego z najdonioślejszych sztandarów związko- 
wych, wyrosłego z kurzawy bitew i pobojowisk, uświęconego 
krwią ofiar o wolność narcdu i o wielką ideę nowego życia, 
rozkwitłego na gruzach powojennych. Sztandar Związku in- 
walidórw wojennych jest symbolem największych wartości 
czynu i ducha, najczystszych ideałów, składanych na ełta- 
rzu ideałów. Do szeregu dumnych sztandarów inwalidzkich 
wchodzi obecnie sztandar inwalidów inowrocławskich. Sztan- 
dar ten ufundowany został kosztem członków i sympaty- 
ków pow. koła Związku Inwalidów wojennych z Inowrocła- 
wia. Ż jednej strony sztandaru na czerwonem tle widnieje 
napis: „Pow. Koto Zw. kmw. Woj. w Inowrocławiu“; z dru- 
siej na białem tle herb miasta Inowrocławia oraz dewiza: 
„Staraliśmy się służyć Bogu i Ojczyźnie”. 

—* WARSZAWA. (Upadek z czwartego piętra.) W ponie 
działek w domu przy ul. ks. Skorupki, dozorca tegoż domu, 
58-letni Kazimierz Zadrzywiłski, podczas malowania okna na 
czwartem piętrze, stracił równowagę i runął na asfalt pod- 
wórza. Wskutek pęknięcia podstawy czaszki į złamaniu rąk, 
Zadrzywilski zmarł przed przybyciem lekarza Pogotowia. 
Zmarły pozostawił żonę. Według zeznań żony zmarłego tra- 
£icznie dozorcy, malował on okna 4 polecenia właściciela 
domu Chaima Lhotte. 

— (Postulaty teleionistek.) Przed kilku dniami związek 
pracowników miejskich i zakładów użyteczności publicznej 
ziedncczenia zawodowego polskiego zwrócił się z obszernym 
inemotjałem do zarządu polskiej akcyjnej spółki telefonicznci. 
W memoriale tym związek syntetyzuje postulaty wysuwane 
przez telefonisiki poszczególnych miast. Związek prosi o pod- 
wyższenie stawek płacy od października rb. w sposób na- 
stępujacy: W Warszawie dla telefonistek z 101 gr na 1.50 gr 
za godz. Da telefonistek innych oddziałów P. A. S. T. o 20 
procent mniej. Prócz tego związek prosi o stosowanie w od- 
działach pozawarszawskich spółki 100-prozentowezo dodatku 
za nocną pracę i aby pensja wypłacana była regularnie 1-go 
każdego miesiąca. Dalej związek proponuje zawarcie jednej, 
powszechnie we wszystkich oddziałach obowiązującei umowy. 
Związek zwraca uwązę na niezadowolenie, istniejące we 
wszystkich oddziałach P. A. S. T. z powodu nieracjonalnego 
Systemu kontroli pracy. W tym celu związek proponuje sze- 
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LUT WOCAWLZYNANTYLTALUTLY) 


DZIŚ I DNI NASTĘPNE 
Ze złotej serji Wytwórni 


STRZAŁ 


Osterwina, 


+ Główni wykonawcy: + 
Smosarska, Wegrzyn, 


Stępowski, Siiwicki, Lenczewski, 
Owerło, Roland, Chmielewski, Bry- 


ry będąc badanym, zeznał, jak i inni, że gospodarz Andrzei- 
czyk był w domu tragicznego wieczora do godziny 1 w nocy, 
a potem poszedł spać do stodoły, zaś rano wyszedł poić ko- 
nie i więcej nie wrócił. 

Szczegółowe badanie stosunków w domu zamordowanego 
stwierdziło, że gdy gospodarz Andrzejczyk był niedawno w 
wojsku — parobek Kowalski — zajał jego micisce przy żonie. 

Przyłapany przez Andrzeiczyka parobek otrzyanał od 
niego tęgie cięgi, lecz „zalotów“ nie zaprzestał i w dniu ta- 
jemniczej śmierci Andrzejczyka znowu został przyłapany. i 
otrzymał cięgi. 

To popchnęło parobka do zbrodni Zamordował on An- 
drzejczyka siekiera, trupa wrzucił do studni. - 

Przyparty do muru — zwalał długo winę na jakiegoś 
Zonata, wreszcie przyzrał się do zbrodni. 


ieg zmian, ściśle fachowych. Zwróciwszy uwagę na. nieko- 
rzystne warunki hygienicznc, towarzyszące pracy telefonistek 
i prosząc o wprowadzenie niezbędnych urządzeń w tym za- 
kresic, związek zgłasza w dalszym ciągu postulaty lokane 
oddziałów prowincjonalnych. prosząc w końcu o niestosowa- 
nie teroru w stosunku do pracownic, pragnących należeć do 
związku. 

—* WARSZAWA. (Otwarcie państwowego instytutu 
wychowania fizycznego). W auli fiziologji uniwersytetu war- 
szawskiege nastąpiło otwarcie pierwszego państwowego in- 
stytutu wychowawczo - fizycznego. W imieniu ministerium 
oświaty dokonał aktu otwarcia naczelny wizytator, dr. St. 
Kopczyński, słowo powitalne wygłosił dyrektor instytutu, dr. 
Wł. Światopełk - Zawadzki. poczem nastąpił wykład doc. dr. 
Poplewskiego z dziedziny anatomii. Na razie wykłady teore- 
tyczne prowadzone będą w aulach uniwersyteckich. prakty- 
czne zaś w sali-gimnasvtcznej i na boisku w ogrodzie Saskim 
Niebawem instytut otrzyma specialny gmach i tereny Spor- 
tewe w parku Sobieskiego. Studia w instvtucie trwać będa 
dwa lata. Zadaniem instytutu jest kształcenie nauczycieli 
ćwiczeń cielesnych dla szkół Średnich, oraz kierowników! spor 
towych. i 

—* ŁÓDŹ. (Trup w piwnicy). W dniu 19-go bm. © godz. 
8-mej rano portjer składów wełny i przędzy braci Gerkłe, 
mieszczących się przy wicy Kilińskiego 81, przechodząc pie 
wnica. potknął się o coś. Zaintrygowany mocno portjer Za” 
świecił zapałkę chcąc się przekonać, co leżało w przejśchi 
obszemej piwnicy. Przerażony ogromnie ujrzał leżące zwło= 
ki dozorcy nocnego 31-letniego Andrzeja Kozulskiego, zamie» 
szkałego przy ulicy Drewnowskiej nr. 37. Przybyłe na miej} 
sce władze sadowo - śledcze ustaliły, że Kozulski zmarł na- 
gle, wskutek udaru sercowezo. Zmarły osierocił żonę i 
czworo dzieci 

—* KRAKÓW. (Dziwne zarządzenie kuratorjum szkcine- 
go.) Inspektorat szkolny m. Krakowa na polecenie Kuratorium 
okręgu szkolnego krakowskiego wezwał do siebie 18 nauczy- 
cieli i nauczycielek i zażadał od nich, aby dobrowolnie zre- 
zygiowali ze swych dotychczasowych posad, obiecując im, 


że pozostaną oni nadal na tych posadach, iako kontraktowi. 
„Czas“. poualac tę wiadomość, oświadzza. że nauczyciele ci 
śród których znajdują się sily dobrze wykwaliiikowane, nie- 
pokoią się bardzo. gdyż zarządzenie to obniżyłoby cd razu 
ich pobory i postawiłoby ich ped ciągłą grozę redukcii. 


Z dziedziny lotnictwa. 


WIELKA CENTRALA. 

Ogromina przestrzeń wystawy brytyjskiego Imperium w 
Wembley będzie w przyszłości wielkim ośrodkiem propago- 
wania idei lotnictwa. Teren ten ma być w przyszłości miej- 
scem lotów napowietrznych i wyścigów między nowemi Sa- 
melotami małego typu, a także konkursów i wyścigów mię- 
dzynarodowych oraz pokazów Szainpionów i sztukmiistrzów 
powietrznych całego świata. Projektowąny jest dalej garaż 
dla samolotów, który za opłatą podejmie się utrzymania w 
największym porządku i sprawności prywatnych aparatów, 
Na gruntach stanie także hotel, restauracja, a pozatem bu- 
dynki, w których odbywać się bedą stałe wystawy ostatnich 
modeli samolotów dia wojska, handlu, ludzi prywatnych i 
luksusowych pojazdów powietrznych dła milionerów. Luksu- 
sowe modele na miejsou demonstrować będą przyłemności 
podróży samolotem. Odczyty o lotnictwie, iilmy z zakresu 
aeronautyki mają obznajmiać publiczność z lotnictwem. Tak 
więc w Wembley w przyszłości każdy zwiedzający będzie 
mógł zaczerpnąć iaknajdokładniejszych wiadomości z zakresu 
lotnictwa. Garaż w Wembley będzie główną centralą rozsia 
nvch po kraju garaży. e 
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»Sfinks“ w Warszawie głośny dramat w 12 aktach LEO BELMONTA 


ia mam zaszczyt podać do łaskawej wiadomości Szan, P. T. Obywatelstwa miasta Grudziądza i okolicy, 
że z dniem wczorajszym, tj. dnia 23 września rb. odnowiłem długoletni kontrakt kawiarni, cukierni i restauracji 


edynie życzliwe poparcie ze strony Szan. Obywatelstwa mego przedsiębiorstwa skłoniło mnie do tego, aby 
je i nadal pod własnem mojem kierownictwem utrzymać, w nadziei, że tak tutejsza jak i zamiejscowa Szan. 
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